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Wychodzi oodzloirale o godzinie 6. popołudniu,
* 'wyjltkias ai sdzial l dni świątecznych. 

P rz e d p ła ta  -wynosi:
. ^e Lwowie z odniesieniem do domu: 

miesięcznie złr. 1-50 kwartalnie *łr. 4-50 
Na prowincji I w całej monarchii Anstro-Weglersklej:

m iesięcznie..................................... złr. 2-—
*łv«rtalnie......................................... „ 6-—
,"fłroeznie............................................  18-—

Za granica kwartalnie złr. 7-50. 
Przedpłatę przyjmujemy tylko na cały miesiąc, 

v- od i do ostatniego w miesiącu.
zmi:uię adrosn dopłaca sic 20 cnt.

Ko:v>,f.tc pojttdyatc»y k osa ta je  i.1© et. 
ul. Lyosakowska L 3. Tslefun 104.“!65tKE!:

Od Administracji
„Gazety N arodow ej".

Z rozpoczynającym się nowym kwarta
łem prosimy Szanownych naszych prenume
ratorów o wczesne odnowienie przedpłaty, od 
tego bowiem zależy regularny odbiór naszego 
pisma.

Cena Gazety z przesyłką pocztową:
M iesięcznie....................................... złr. %
K w artalnie . . . . . . .  » 6

We Lwowie z odnoszeniem do domu:

Miesięcznie.................................. złr. I -50

i a

Lwów dnia września.

Jak słychać, ma się R a d a  p a ń s t w a  
zebrać z końcem listopada, sejmy przeto mogły
by zaledwo 5 do 6 tygodoi obradować.

Na 6. październ ika  zwołał dr. Schmeykal 
zgromadzenie posłów D iem ieek ich  s e j m u  c z e 
s k i e g o ,  na którem wniesie, aby posłowie n ie 
mieccy i nadal wstrzymali się od udziału w obra
dach sejmowych. ponieważ Niemcom n ie  dano 
rękojmi merytorycznych, których żądali.

Czesi morawscy upominają się o utworzenie 
C z e s k i e g o  f a k u l t e t u  m e d y c z n e g o  
W B e r n i e ,  któryby miał prawo nadawania sto
pnia doktorskiego. Żądanie swoje popiersją oni 
tern, ż* fakultety medyczne w Pradze i Wiedniu 
Są przepełnione, skutkiem czego młodzież czeska 
Hie może się tam kształcić, a na Morawie tym
czasem czuć coraz dotkliwiej brak lekarzy.

Jak z K r a i n y  donoszą, cała wieś Podra- 
ge w dekanacie wipawskim oświadczyła dzieka
nowi, że przechodzi na p r a w o s ł a w i e ,  i wy
słała deputację do biskupa prawosławnego w Karl- 
sztadzie (w Kroacji).

Obrót, jaki wzięła b u r d a  m o n o r s k a ,  
Zaczyna niepokoić opozycję węgierską. Powiada 
ona, że „nie nasza w tem wina, jeno komuni
katu półurzędowego (ogłoszonego przed 14 dnia
mi; p. r.), że chorągiew czarno-żółtą na kwate
rze komendy honwedów należy uważić jedynie 
Za sygnał, jakim są też chorągwie czerwono- 
niebieskie na jaszczykach, a żółte na furgonach 
prowiantowych; — gdyby się zdobyto na od
wagę i powiedziano nam, że barwa czarno-żółta 
oznacza armię i monarchę, niktby się nie był 
ośmielił dc. takiego atentatu*..Tester Lloyd, który 
Właśnie ogłosił był ów komunikat, niema obecnie 
dość wyrazów obelgi na sprawców burdy, i po
wiada, że jeśli cesarz był tak oburzony, to za
pewne dowiedział s.ę takich rzeczy, o których 
publiczność nie wie. Ohyba tu Pester Lloyd 
Podsuwa, że ktoś — zapewua wojskowość — 
podał cesarzowi fakta lub okoliczności zmyślone.

! Obnrzenie cesarza da się łatwo tem wytłuma
czyć, że nietylko w Monorze tydzień temu, ale 
i w Unoe, z soboty na niedzielę, tj. w przed
dzień zapowiedzianego przybycia cesarza, zdarto 
chorągiew czarno-żółtą i z drzewcem do fosy 
rzucono.

Budapest. Corr. mówiąc o manewrach, za- 
Zttacza, że na nieb a r m i a  a u s t r o - w ę g i e r -  
ska okazała wielką wprawę bojową, atoli należy 
W dzo pilnie baczyć na strzelanie, gdyż przy 
ttowej broni żołnierz w 10 minutach wystrzela 
cały swój zapas 100 nabojów, tak że w dalszych 
30 minutach bataliony, stojąca w linii bojowej, 
M eli nie będą oszczędzać v strzelanin, staną 
*>ę zupełnie bezbronnemi. Także i baterje nie 
Powinny strzeluć na wielką odległość buz po
trzeby. Głownem zadaniem jazdy będzie służba 
Podjazdowa dla wybadania okolicy, siły i ruchów 
nieprzyjaciela Jazda powinna być zasilona ży
wiołem wiecej inteligentnym. Dostarczanie na 
°zas żywności odbywało się z trudnością. Według 
togo dziennika broń austro-węgierska jest najle- 

w świecie.

Petersburski k o m i t e t  s ł o w i a ń s k i  wy
znaczył konkursową nagrodę 1000 rubli na naj
lepsze dzieło o M a c e d o n i i  pod względem etno
graficznym i politycznym. W poprzednich latach 
utrzymywały dzienniki rosyjskie, że Macedonia 
należy się B u ł g a r o m ,  teraz wyrażają nadzieję, 
że dzieło konkursowe wykaże, iż tylko S e r b i a  
ma do Macedonii prawo.

‘̂ eZ B e r l i n a  donoszą: Według nadeszłych
tu prywatnych wiadomości z Petersburga, c a r  
nie ma zupełnie zamiaru przybyć do Berlina tej 
jesioni. S t a n . zdrowia k». B i sus a r k a  pogorszył 
się w ostatnich dniach, i książę do Berlina wcale 
nie przyjedzie.

Ambasador angielski M ai e t  przybył wczo
raj z dłuższego uriopu.

Z R z y m u  donoszą, że po raz pierwszy 
zamianowani zostali dwaj ż y d z i  włoskimi re
prezentantami dyplomatycznymi: Segre posłem 
w Monteyidso, Levy pogłem w Waszyngtonie. 
(Posłem Stanów  Zjed. Ameryki północnej w Kon
stantynopolu jest również żyd).

Sławną w dziejach sztuki i kościoła zakry- 
stję kościoła P. Marji di Minerra (jedynego go
tyckiego w Rzymie), tudzież przyległy pokoik św. 
Katarzyny Seneńskiej, odebrano nagle domini
kanom, zabrano wszystkie sławne szafy i utwo
rzono tam filię pocztową.

Ogromną radość sprawiła p a p i e ż o w i  
piękna sława, jaką sobie zjednał kardynał M a n- 
a i n g jako pośrednik w ostatnim olbrzymim 
strejku londyńskim. Organa robotników potępiają 
anglikańskiego biskupa londyńskiego, że stchó
rzył, gdy szło o dobro jego owieczek, podczas 
gdy kardynał katolicki z eałem poświęceniem 
pracował i robotników istotnie jako bliźnich 
traktował. Papież gratulował kardynałowi, tożsa- 
mo rząd angielski.

Niemieckie organa protestanckie nie szczę
dzą pochwał kardynałowi, i lamentują, że w ko
ściele protestanckim jest ooś podobnego niemo- 
żliwom, odkąd władców świeckich uznał za swo
ich biskupów naczelnych i w ogóle w zupełno
ści stał się od państwa zależnym.

Kontradmirał Mayne przesłał do Timeta 
artykuł o lekcji, jaką z manewrów f l o t y  a n 
g i e l s k i e j  wysnuć należy. Powiada on, że szyb
kość jest głównym przymiotem nowoczesnych 
okrętów wojennych, a w tym względzie nie do
pisało wiele angielskich okrętów wojennych, na 
które wiele liczono; kotły są zbyt szczupłe, rury 
zbyt cienkie, parą ciągle się skłębią, co obniżą 
cbyżość jazdy. Pokład powinien być wyższy. Ol
brzymie armaty są na nic niezdałe, admiralicja 
zarzuciła też działa 110-tonnowe i nowe okręty 
otrzymają działa tylko 67-tonnowe. Flota angiel
ska powiuna pójść za przykładem niemieckiej, i 
uzbrajać okręty jedynie w takie działa, któremi 
ręką ludzką Kierować można w razie popsucia 
się maszynerji. Wielką też jest wadą floty an
gielskiej, że około 90 rodzajów armat posiada; 
pancernik „Port:imouth“ posiada 18 gatunków 
dział.

niem godności patrjarchy serbskiego , rezydują
cego w Karłowcach na Węgrzech, który jest je
dynym następcą dawnych serbskich patrjarchów 
z czasów starego królestwa serbkiego.

N a t a l i a  ma dzisiaj wyjechać ze Stinki 
(na Mołdawie) ku Belgradowi.

Z K o n s t a n t y n o p o l a  donoszą, że tam 
przybył S t o i 16 w, były bułgarski minister 
sprawiedliwości w specjalnej misji od ks. Fer
dynanda. Wedle depeszy z Sofii, minister spraw 
zewnętrznych, S t r a ń s k i ,  tnayobjąć inną tekę; 
jego tekę obejmie podobno Stambułów. Keiążę 
Ferdynand wziął na swój koszt wychowanie 
dwóch synów S t o j a u o w a ; rząd wniesie w so- 
braniii o wyznaczenie pensji dla wdowy.

Ogłoszona s t a t y s t y k a  h a n d l o w a  
B u ł g a r j i rzuea bardzo pouczające światło na 
stosunki, które są ważnym czynnikiem w mię
dzynarodowej polityce. Roczny przywóz towa
rów, podlegających opłacie cła, do Bułgarji wy
nosi 46,086.862 fr., a rozkłada się następnie: 
Anglia importuje za 12,283.905 fr.'. Austro-Wę- 
gry za 11,431.634 fr., Turcja za 9,243.757 fr. 
Przywóz towarów wolnych od cła wynosi 
18,706.119 fr., z tego na Anglię przypada 
9,699.810 fr., na Austro-Węgry 3,845.024 fr. 
Cały eksport Bułgarji wynosi 41,332.864 fr., 
z tego idzie do Anglii za 5.802.411, do Francji 
za 6,048.321 fr.

S u ł t a n  wysyła delegata do Brukseli na 
k o n g r e s  a n t i n i e w o l n i c z y .

Były szef sekeyjny i dyrektor austrjackich 
pocztowych kas oszczędności, Coch, przedłożył 
Porcie projekt względem wyhodowania l i n i i  
k o l  e j o w e j ,  która ma z jednej strony prowa
dzić z A l e p p a  do  D a m a s z k u  z odnogą do 
jednego z portów syryjskich, a z drugiej strony 
z Aleppa do pewnej miejscowości nad E u f r a 
t e m.  Dla sfinansowania tego projektu pozyskał 
Coch poparcie pewnej grupy kapitalistów fran
cuskich.

Książę c z a r n o g ó r s k i  z ministrem Pe- 
trowiczem objeżdża kraj i rozdaje zapomogi gło
dowe.

Dzisiaj poczynają się w S e r b i i  wybory 
do skupczyny; przyjdzie zapewne do rozruchów.

Według Corr. de l'Est specjalna komisja 
wypracowała projekt nowego podziału Serbii na 
dyecezje. Mają być przywrócone na nowo dwie 
dyecezje, w Szabacu i N iegotynie, które dotąd 
tworzyły jedną ze względów oszczędności, nadto 
mają być urządzone nowe wikarjaty biskupie, 
autokefaliczny czyli samoistny zarząd kościoła 
serbskiego ma być podniesiony do eksarchatu, 
co prawie tyle znaczy, co do patriarchatu. 
W tych zmianach widać tendencje rosyjskie, 
bo najpierw instytucja wikarjatów nieznaną 
jest w kościele wschodnim nigdzie, jak tylko 
w kościele rosyjskim, a powtóre przemiana me
tropolii belgradzkiej na eksarchat jest ubliże- 
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SKUTECZNE WODY.
Opowiadanie starego medyka.

(Ciąg dalszy).
— Pojedziesz — mówię mu — musisz po

jechać, tylko z węgorzem zaczekasz sobie dobry 
ttliesiąc, albo dwa po powrocie z wód.

Ale Karol zaczął się rzucać i gniewać, pró
bne były wszelkie namowy; musiałem mu dać 
się wysapać i oswoić z tą myślą podróży. Tym- 
e*asem siedliśmy do nowej pułki; grałem nawet 
hieuw&żnie, bo miałam ciągle na myśli mego 
Pacjenta, którego znając dobrze, przewidywałem, 
^  namówić go do tej podróży okazywało się już 
rzeczą prawie niepodobną. Wśród gry i rozmowy 
. Wspomniano-uoś o Warszawie i w tej chwili, 
Jakby z natchnienia, błysnęła mi myśl szczęśliwa; 
Przypomniałem sobie, że tam niedawno właśnie 
Założono instytut wód mineralnych w Saskim 
°grodzie. Nasi chłopi mówią, że nBa bezrybiu i 
r*k ryba“ ; dobre choć to, myślę sobie, a gdy 
^Jolnię pacjenta od Karlsbadu, jazda tylko do 
Warszawy już mu się tak straszną nie wyda. 
Ale nie mówiłem jeszcze nic, dopiero przy her
bacie wystąpiłem z projektem i przekonałem się, 
iem doskonale przewidział. Gdyby się od po- 
®zątku mówiło o Warszawie, dla takiego ocięża
łego domatora, jak Karol, byłaby się ta podróż 
Wydała niemniej straszną od karlsbadzkiej, alfl 
gdy się uczuł zwolnio iym od pierwszej, ta nowa 
Jhyśl zdała mu się już nie tak nadzwyczajną i 
trudną do uskutecznienia.

Kapitan i ex-pijar dopomogli mi w nama
wianiu, obiecał namyśleć się jeszcze; nie chcąc 
to męczyć i zrażać, a widząc rzecz na dobrej

drodze, postanowiłem kilka dni przeczekać dla 
ostatecznego nakłonienia mego pacjenta do tej 
kuracji, k ra, bądźcobądź, mogła być dis niego 
wcale skuteczną.

Jakoż w kilka doi później, jadąc znowu do 
Zarzecza, gdzie mocno był chory jeszcze ekonom, 
wstąpiłem do Karola, aby go wreszcie stanowczo 
przekonać. Nie sprzeciwiał się już teraz bardzo, 
ale jako, rzec można, przyrosły niemal do miej
sca i do żadnej od wielu lal nieprzywykły drogi, 
a ib ; dziecko, do śmieszności prawie nie miał 
pojęcia, jak się urządzić i jak sobie w mieście 
dać radę.

Skrobał się po głowie i stękał.
— No, dobrze — mruczał — pojadę, bo i 

prawdziwie jakoś niezdrów jestem... ale jak je
chać? W Warszawie, jak żyję, nie byłem... takie 
miasto 1 gdzie? jak się obrócić?

Zacząłem się śmiać i żartować.
— Bój się Boga, cóż to ? zdziecinniałeś czy 

co ? masz język w gębie; przecie i tam są lu
dzie...

— Ba ! — przerwał mi żywo — ale kto 
ich zna, jacy ludzie? filutów pełno, kradną, sły
szę, okrutnie. No, pojadę do Brześcia swemi koń
mi, tam wezmę pocztę; dobrze... ale przyjechaw
szy do Warszawy... jak w lesie...

Już mnie to jego chorobliwe kapeaństwo 
zniecierpliwiło.

— Słuchajże — mówię mu wreszcie serjo 
przyjadziesz do Warszawy, to tak samo pra

wie, jak gdybyś do Karlsbadu pojechał, tam 
wszelkie wody są; jeśli nie wiesz, gdzie się 
udać, to ci rozpowiem; siadaj — weź ołówek 
zapisz sobie dla pamięci, co potrzeba. Naprzód,

. każesz pocztylionowi zawieźć się do hotelu Gar- 
; lacha, który jest tuż przy Saskim placu, 
i — ,A1 —- zawołał Karol wesoło — Saski 
i plac 1 wiem, w iem ; to tam gdzie Wielki Książę 
Konstanty wojskowe parady odbywał.

I — No, tak ; zaraz też przy tym placu jest

W y b o r y  w e  Francji.
Dym dopiero teraz rozchodzi się po batalji 

wyborczej we Francji. Zrazu narobiono wiele 
krzyku, że bulanżyści są górą, potem — popa
dając w drugą ostateczność — wołano, że bulan- 
żyści pogrzebani, a rząd obchodzi tryumf nie
zwykły — teraz dopiero dochodzą telegramy i 
artykuły pism do cyfr prawdziwych i do spokoj
nych ©bliezeń.

Pokazuje się, że jak dotąd tak i nadal re
publikanie zatrzymają większość w Izbie, choć 
w wewnętrznym stosunku republikanów co do 
ich specjalnej barwy zajdzie pewna zmiana. Nie 
zaślepione stronniczemi interesami pisma fran
cuskie konstatują, że najwięcej siły w nowej 
Izbie zyskują r e p u b l i k a n i e  u m i a r k o w a n i ,  
a jako uszczupleni wychodzą radykaliści, tak, że 
już teraz zaczyna się mówić o republikańsko- 
konserwaty wnym kierunku, którego wyrazem był
by zuany ekonomista Say i jego zwolennicy. A 
trzeba zauważyć,' iż Leon Say, który był sena
torem, zrezygnował z godności senatora i został 
do Izby wybrany, aspiruje więc do odegrania wy
bitniejszej roli. Dalej patrzący przewidują zaś, że 
gdyby przyszło do ministerstwa Saya, to byłoby 
ono niczem innem, tylko pomostem do monarchii 
Orleanów. Mówią, iż Leon Say układa się już 
z konserwatystami o to, aby porzucili systema
tyczną opozycję i razem z umiarkowanymi repu
blikanami utworzyli partję rządową.

Trzeźwy Journal des Dibats gratuluje 
wprawdzie Francji, że bulanżyści otrzymali cię
gi; nie pokłada jednak bardzo różowych nadziei 
w roztropności tych stronnictw, któro w nowej 
Izbie większość będą stanowiły

Jaki wpływ wywrą wybory na rząd dzisiej
szy, trudno jeszcze powiedzieć; na wszelki wy
padek zaleinem to będzie od wyniku wyborów 
ściślejszych, które d. 6. października przeprowa
dzone zostaną. Już jednak sama ta okoliczność, 
że członkowie gabinetu, i to tak wybitni jak

i ogród Saski; nazajutrz po przyjeździe wsta
niesz sobie rano, o szóstej...

— Aj, aj i — przerwał mój pacjent — tak 
wcześnie I
. — Tak, ta k ; o szóstej, i nic nie pijąc ani
jedząc, naczczo, pójdziesz do ogrodu, każesz so
bie zaraz dać knbek wody i będziesz po ogro
dzie chodził godzinę, potem możesz wypić kawę, 
którą tam na miejscu doskonałą znajdziesz u 
Lessla. Drugiego dnia dwa jcubki wody, co 
kwadrans, i po ostatnim przechadzać się zawsze 
godzinę.

— Jakto? bez odpoczynku? i przy siąść nie 
wolno?

— Ależ nie, broń Boże; chodzić sobie po
woli, odpoczywać potrosze, właśnie, żeby się nie 
zmęczyć. Trzeciego dnia trzy kubki, czwartego 
cztery i potem już przez cały miesiąc, co dzień, 
po cztery kubki wody, regularnie.

— A jak deszcz?
— To nic nie szkodzi, możesz wziąć płaszcz, 

parasol i kalosze, a kuracja kuracją; notabene pod 
żadnym pozorem nie wolno jeść tłusto, ani ża
dnej surowizny, ani kwasów.

— Uf — westchnął Karol — niech ją dja- 
bli wezmą takąkuracjęl Przez cały miesiąc 1 Bój 
się Boga, doktorze, to ja  schudnę jak pies, będę 
cienki, jak kwinta i

— A no, właśnie o to chodzi; po miesią
cu wrócisz do domu lekki i zdrów, że sam sie
bie nie poznasz; tylko jeszcze później przez 
cztery tygodnie będziesz musiał tę samą djetę 
zachować.

Kręcił się mój nieborak Karol i wywijał jak 
mógł, ale, koniec końców, przemogliśmy go na
mowami, zdecydował się nareszcie i dał słowo, 
że za tydzień wyjedzie de Warszawy niechybnie. 
Remiszewski z kapelanem zaręczyli mi, że go 
dopilnują. A gdy eks-pijar oświadezył się jeszcze 
z chęcią towarzyszenia gospodarzowi w podróży, 
gdyż miał tam swoich znajomych odwiedzić i

Constans i Yves-Guyot nie wyszli z nrny od razu, 
lecz dopiere przy ściślejszym wyborze zwyciężać 
mają — nie świadczy o silnem stanowisku obe
cnego rządu. To też telegrafują z Paryża, iż w 
sferach urzędowych zapewniają, że gabinet poda 
si do dymisji zaraz po zebraniu się Izby, co 
nastąp: w listopadzie.

Pisma paryskie zapewniają, te  stronni
ctwa republikańskie zorganizowały wybornie 
swe siły do walki przy wyborach uzupełnia
jących i że między innemi wybór Ferry’ego, Go- 
bleta i Clemenceau jest zapewniony. Wielce 
ważną byłaby także wiadomość, nie wiadomo je
szcze o ile prawdziwa, że pomiędzy óportunista- 
mi i socjalistami nastąpiła ugoda co do wyborów 
uzupełniających. W takim razie nadzieje dalszego 
zwycięstwa bulanżystów byłyby zniszczone i nie 
na wiele przydadzą się ich narady, które toczyć 
mają w Londynie co do dalszej agitacji przy wy
borach ściślejszych.

Mówią, iż republikanie unieważnić mają 
wiele monarchicznych i boulanżystowskich man
datów, uzyskanych przy pierwszym wyborze, 
skoro się zbierze nowa Izba.

W Berlinie jest wynik wyborów rozmaicie 
oceniany. Wossisehe Ztg. utrzymuje, iż wynik ten 
jest zniechęcający dla stronnictw monarchicznych, 
dla Boulangera zaś wprost zabójczy. Rola przy
szłego cezara skończona. Natomiast National 
Ztg. powiada: Jeżeli, zważymy, iż rząd nie za
niedbał niczego, aby wybory odbyły się w jego 
duchu, musi zwycięztwo republikańskie wydać 
się dosyć wątłem. Podobnie wyraża się Berliner 
Tagblatt. Republikanie spodziewali się przy wy
borach obecnysh zgnieść głowę hydrze bulanże- 
rowskiej. Oddawali się również złudzeniu, że 
monarchiści zabrnęli bez ratunku dla siebie 
w sojusz z Boulangerem i że z nim razem prze
padną — i żadna z tych nadziei nie ziściła się. 
Post oświadcza, ii  dzisiejsza republika wygrała 
wprawdzie jedną bitwę, ale to nie daje żadnej 
rękojmi dłuższego jej utrzymania się. Kreutz 
Ztg. uważa zaś wynik wyborów wprost za klęskę 
panującego systemu.

Dzienniki petersburskie, oceniając wynik 
wyborów, utrzym ują, że jakimkolwiek będzie^ 
estateeznie skład Isby, stosunki serdeczne po-’ 
między Rosją i Francją zostaną nietknięte. No- 
wosti wyrażają radość ze zwycięztwa stronni
ctwa rządowego, a Noto. Wr. ubolewa nad klę
ską Ferry’ego. Inne dzienniki nazywają obecne 
zwycięztwo republikanów zwycięztwem pyrru- 
sowem.

Przemysłowe szkolnictwo
w  r .  1888 —89.

Krajowa komisja dla spraw przemysłowych 
złożyła Wydziałowi krajowemn doroczne sprawo
zdanie z czynności za ezas od sierpnia 1888 do 
sierpnia 1889, kończąc je wnioskami, dotyczą- 
cemi budżetu na szkoły przemysłowe i popiera
nia przemysłu w ogóle.

Szkoły przemysłowe uzupełniające, czyli 
wieczorne szkoły dla terminatorów, były prze- 
dewszy8tkiem przedmiotem szczególniejszej opieki 
komisji. Wszędzie, gdzie ustawodawstwo i wła
dze publiezne zajmowały się czynnie rozwojem 
przemysłu, okazały się szkoły przemysłowe uzu
pełniające jednym z najdzielniejszych środków 
działania, gdyż one wytwarzają w masie ludno
ści rękodzielniczej żywioł światlejszy, ożywiony 
pragnieniem postępu i żąduy doskonalenia się 
zawodowego. Takich szkół w W irtembergii jest 
190, w krajach austrjackich 859, w samych Cze
chach 146, w Austrji Dolnej 121, u nas w Ga
licji do roku 1888 było ich 11. Dzięki usiłowa
niom komisji, utworzonych zostanie nowych 6 
szkół uzupełniających w Bochni, Gorlicach, Sa
noku, Starym sączu, Wadowicach i Żółkwi, a pro
jektowane są, i toczą się rokowania co do utwo
rzenia dalszych 5 szkół uzupełniających w Jaśle, 
Myślenicach, Samborze, Wieliczce i w gminie 
wiejskiej Wilamowicach.
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Prócz tej wydatnej działalności na polu 
szkolnictwa uzupełniającego, podjęła komisja ini
cjatywę w innej bardzo ważnej sprawie. Miano
wicie uznała za potrzebne przeprowadzić ogólną 
rewizję urządzenia szkół zawodowych i warszta
tów wzorowych, zostających pod opieką kraju, 
ująć ich organizację w powien system, uregulo
wać sprzedaż wyrobów szkolnych, tudzież uregu
lować stosunek warsztatów wzorowych do pozo
stających z nimi w stałej łączności rękodzielni
czych spółek produkcyjnych.

Z nowych projektów tworzenia szkół zawo
dowych podnieść należy, iż gminy powiatu hor- 
szezowskiego uchwaliły na uczczenie 40-letniej 
rocznicy panowania cesarza, składać przez lat 
10 pewne kwoty rocznie na utworzenie fundacji, 
mającej na celu podniesienie przemysłu domo
wego w tym powiecie. Inicjatorowie zaś tej my
śli postanowili dążyć do ntworzania w Borszczo- 
wie warstatu tkackiego, którego organizację i 
projekt statutu wypracował p. Ludwik Wierz
bicki. Istnieje również projekt organizacji war
statu wzorowego tkackiego w G linianach, gdzie 
Towarzystwo tkaczy nader pomyślnie się rozwi
ja i obecnie w swej pracowni , umieszczonej 
w dwóch osobnych ku temu celowi wzniesionych 
budynkach, ma w ruchu 30 krosien, i zatrudnia 
60 uczniów i robotników. Projekta organizacji 
warstatów wzorowych tkackich w Horodence i 
Łańcucie natrafiły na pewne trudności. Natomiast 
rozpoczęły się układy co do założenia nowych 
3 warstatów tkackich w Grzymałowie (pow. aka- 
łacki), w Rabce (powiat myślenicki) i w Rych- 
wałdzie (pow. żywiecki).

Dla wyrobów koszykarskich utworzył nowy 
warstat Zygmunt hr. Drohojowski w Krukiąni- 
cach (pow. mościski) i p. Regina Getlówna w Ja
sienicy (pow. myślenicki). Komisja subwencjonu
je obydwa te warstaty.

Rada powiatowa w Grybowie przeznaczyła 
1000 złr. na rzecz fundacji jubileuszowej imie
nia cesarza Franciszka Józefa I. z prośbą, by 
kwota ta użytą została na rzecz projektowanej 
szkoły bednarstwa i kołodziejętwa w Grybowie, 
komisja postanowiła z funduszów przemysłowych 
subwencjonować tę szkołę i wstawiła kwotę 1400 
złr. na rok 1890.

W zakresie przemysłu keram icppgo ko
misja krajowa przedsięwzięła w ubiegłym roku 
szereg czynności, które w następstwach swych 
muszą wywrzeć wpływ trwały na rozwój w na
szym kraju produkcji wyrobów z gliny. Czyn
ności te obejmowały głównie dwa punkta pro
gramowe 1) wprowadzenie w kraju wyrobów 
kamionkowych, ku czemu wyborny w kilku miej
scowościach posiadamy" teaierjai; 2) rozwinięcie 
w kraju fabrykacji dachówek felcowanych, tego 
nnjtańszpgo a niespożytej trwałości materjału 
do krycia dachów, którego wyrób nietylko zo 
stanowiska przemysłowego może być doniosły, 
lecz nadto może wpłynąć radykalnie na zmianę 
systemu budownictwa tak po miastach jak po 
wsiach. Pierwszy cel tego programu starano się 
osiągnąć w organizacji warstatu wzorowego 
garncarskiego w Porębie, poświęconego wyłącznie 
kształceniu garncarzy do wyrobów kamionko
wych, dachówek, drenów itp. Wreszeie zajmowała 
się komisja utrzymaniem warstatu wzorowego 
kowalskiego w Sułkowicach i subwencjonowała 
szkołę szewstwa w Uhnowie.

Stypendystów, pobierających zasiłki ze 
skarbu krajowego na cele wykształcenia w kie
runku przemysłowym było w r. 1887/8 razem 
43; w r. 1888/9 liczba ta wzrosła do 83; po
między stypendystami było 18 nauczycieli szkół 
ludowych, pobierających 20—40 zł. miesięcznie 
w czasie 5-rniesięcznego kursu specjalnego nanki 
rysunków w szkole państwowej przemysłowej 
w Krakowie; 30 uczniów kształcących się w 
szkole dla przemysłu drzewnego w Zakopanem; 
5 uczniów kształcących się na wyższym kursie 
dla stolarstwa w muzeum technologicznem w 
W iedniu; 1 uczeń kształcący się w szkole be
dnarstwa w Kamionce strumiłowej; 1 uczeń 
szkoły bednarstwa w Kamionce na nauce wyrobu 
wózków i bryczek w Neutischein; 5 uczniów 
kształcących się w zakładach wzorowych tkac
kich; 16 uczenie kształcących się w nauce robót

w książki się zaopatrzyć, to ostatecznie szalę 
zwycięztwa przechyliło na naszą stronę. Bo Ka
rol, czując się już pewniejszym i nie tak osamo
tnionym, aż uścisnął kapelana i cieszył się nawet 
zawczasu, że zobaczy wszelkie osobliwości i cie
kawości stolicy.

Bad byłam bardzo, że mi się tak udało 
szczęśliwie i że wyratuję mego poczciwego Ka
rola; ucałowałem go, obiecawszy przybyć na po
żegnanie i pospieszyłem do Zarzecza, gdzie wie
działem, że mnie oczekiwano z niecierpliwością, 
ile, że ekonom miał się coraz gorzej, chociaż mu 
łokciowe recepty zapisywałem.

Jakoż, i umarł nieboraczyBko w kilka dni, 
poczciwy był człowiek i czworo dzieci drobiazgu 
zostawił, dałem im kilka dukatów na pocieszenie 

- niech w Bogu spoczywa.
Pani Daszkowska i panna Maijanna przy

jęły mnie, jak zwykle, z wielką serdecznością; 
nawet na noc zatrzymały koniecznie; o co się 
też wcale nie gniewałem, bo lubiłem ich towa
rzystwo, a stało się ono na ten raz jeszcze przy- 
jemniejszem z powodu przybycia siostry gospo
dyni a ciotki panny Marjanny, pani prezesowej 
Garlickiej, której mąż wysokie jakieś stanowisko 
zajmował w Warszawie. Prszesowa, nie widząc 
sif z siostrą już od la t kilkunastu, przyjechała 
ją właśnie odwidzić. Była to kobieta może lat 
czterdziesta, ale tak świeża, fertyczna, zawsze 
strojna, wymuskana, a przy tem wygadana i we
soła, że zdawała się wcale jeszcze młodą i bar
dzo w towarzystwie njmująeą osobą.

Była to, widać, pani światowa, zręczna i tak 
jn i wytrawna, że umiała się do wszystkich wnet 
zastosować, bo w parę godzin po moim przyjeź
dzie jużeśmy tak gawędzili swobodnie, jak gdy
byśmy się od nie wiem wielu lat znali.

W  rozmowie spytała mnie pani Daszkowska 
o Karola, a gdy powiedziałem, że udało mi się 
namówić go wreszcie, aby jechał na kurację do 
Warszawy, to i prezesowa natychmiast przyznała,

żem dobrze poradził — to widać rozumna ko
bieta — i bardzo chwaliła zakład wód mineral
nych w Saskim ogrodzie. Zaraz też troskliwie, 
jak matka prawie, zaczęła się wypytywać o mego 
pacjenta. Już to taką snać ma naturę, że wszyst
kiego ciekawa ; nazajutrz bowiem rano, ledwieśmy 
sobie powiedzieli dzień dobry, zaraz mnie pyta:

— A kiedyż to pański pacjent, pan Karol, 
jechać ma do Warszawy?

— Za tydzień.
— Aie jeśli słaby — mówi znowu — trze

ba, żeby sobie gdzie znalazł wygodne mieszka
nie: a podobno i nie był nigdy w Warszawie, 
należałoby mu poradzić, gdzie ma stanąć.

— Właśnie — powiadam — doradziłem 
mn, żeby się umieścił w hotelu Gerlacha, bo i 
do ogrodu będzie miał ztamtąd niedaleko.

Tu nam przerwano rozmowę, ale ja dziwi
łem się, jak ta kobieta ma poczciwe serce, żaby 
się tak nieznajomym prawie człowiekiem zajmo
wać: bo go chyba w dziecinnych latach, będąc 
tu u siostry, widziała.

W tydzień później wybrałem się do Zahor- 
ców dla pożegnania Karola, ku wieczorowi 
w przeddzień jego wyjazdu. Komedja, jak mi Bóg 
miły, co się tam działo!

W sypialnym, dużym pokoju gospodarz mój 
rozczochrany, bez Eurduta, chodził wzdłuż i 
wszerz wielkiemi krokami, co chwila zatrzymu
jąc się i rozglądając wkoło. Na środku izby le
żały dwa ogromne staroświeckie tłómoki, próżne 
jeszcze, z porozkładanemi klapami, jak dwie ol
brzymie rozpieczętowane koperty; na wszystkich 
sprzętach, na łóżka, kanapie, na stołach, krze
słach i komodach leżały piętrzące się kupy ubra
nia, bielizny i najrozmaitszych rupieci; pod pie
cem zaś w porządku uszykowanych szeregiem 
żołnierzy, widać było równą linią nstawione je
denaście par najrozmaitszego obawia.

I Kajetan Kraszewski.
i (O. d. n.)
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kobiecych we Wiednia i hafci&retwie we Lwowie 
i Zakopanem; 2 uczniów w szkole wyrobów 
z żelaza w Świątnikach; 1 uczsń w szkole wy
robów z żelaza w Kóniggr&tz; 1 uczeń w szkole 
wyrobów machin w Kmotaa w Czechach. Nadto 
kształciło się 3 stypendystów, jeden na mode 
lera keramicznego, den drukarz w sztuce re
produkcji rysunków i malowideł, a jedna sty
pendystka w rytownictwie.

Oprócz tego pobierało stypendja przemy
słowe: od prywatnych osób i stowarzyszeń 7, od 
Bad powiatowych 49, od krak. Izby handlowo- 
przemysłowej 1, od gmin 4, od rządu 9, razem 
70, krajowych stypendystów 83, łącznie 153 sty
pendystów.

Z  Izby sądowej.
Tajne stowareyssenia.

L w ó w ,  26. września.
Na wczorajszem popołudniowem posiedze

niu przesłuchiwano w dalszym ciągu Klimasze
wskiego.

Obrońca dr. Lilien oświadcza, że śledztwo 
przeciw podsądnym o zbrodnię z §. 65 lit. c. 
z powodu należenia do „Ligi polskiej* mającej 
wrzekomo mieć na celn odbudowanie Polski zo 
■tało zaniechane, a p. prokurator od oskarżenia 
odstąpił, o czem obwinieni zostali powiadomieni, 
prawdopodobnie więc tylko przez pomyłkę dosta
ła się do aktu oskarżenia wzmianka o tej „Li
dze". Jakkolwiek Wysłoucha jeszcze nie przęsłu 
chano, to jednak obrońca uważa za stosowne już 
obecnie postawić wniosek, ażeby przy pytaniach 
stawianych i innym oskarżonym, nie poruszać 
sprawy „Ligi*, i ażeby trybunał uchwalił zanie
chanie czytania aktów i pism dotyczącyoh tej 
■prawy.

Prokurator p. Girtler odpowiedział, że je
żeli wniósł czytanie aktów, które dotyczyły „Li
gi polskiej", to nie dlatego, aby oskarżać o ja 
kiś nowy czyn Wysłoucha, lecz tylko dla scha
rakteryzowania osobistości jego, jako głównego 
motora w tym procesie. Akt oskarżenia jest pra
womocny, a tam są przytoczone pisma, które 
mają być czytane. Może być, że w czasie roz
prawy odstąpi od czytania niektórych ustę
pów i aktów, ale narazie sprzeciwia się temu 
i nważa wniosek co do stawiania pytań za nie
właściwy, gdyż należy to do władzy dyskrecjonal
nej przewodniczącego.

Przew. p. Bogdani oświadcza, że co do 
odczytania aktów trybunał poweźmie uchwałę 
później.

Następnie wyjaśnia Klimaszewski sprawę 
spisanych w notatce władek twierdząc, że przy 
zakładaniu każdego stowarzyszenia są koszta; 
na pokrycie ich uchwalono wkładkę kwartalną 
50 ct. a wpisowe 1 zł., które miało być spłaco
ne w miesięcznych ratach po 20 ct. Że oskarżo
nego najłatwiej było znaleść na technice, dla
tego on to zbierał. Go się tyczy uwagi „Ognisko 
popierać" — to prawdopodobnie była o tam 
mowa, — a on miał zwyczaj luźne słowa no
tować.

Dalej wyjaśniał pewne ustępy z listu do 
Homulickiego, twierdząc, że była projektowana 
podróż wspólna do Paryża, ponieważ z Warsza
wy wybierało aię kilku, a takie z Krakowa i ze 
Lwowa, więc porozumiewano Bię w tym kierunku.

O godz. 5. zaczął p. G i r t l e r  stawiać py
tania Klimaszewskiemu.

Prokurator upatruje ścisły związek pomię
dzy owym Michałem, którr wystosował list do 
podsądnego, centralizacją, Wysłouchem, a podsą- 
dnyrn, zastanawia go data jednakowa na liście 
Wysłoucha i do niego od centralizacji.

K l i m a s z e w s k i  przypuszcza, iż to zbieg 
okoliczności.

Prokurator wnioskuje dalej, że z osnswy 
listu, w którym jest mowa o grupach i ich za
rządach, o potrzebie ich reformy, o zjeśdzie, jaki 
miał się w tym celu odbyć, widoczne, iż stowa
rzyszenia w mowie będące nie były w zawiązku, 
ale już istniały i były zorganizowane.

K l i m a s z e w s k i  lista tego wcale nie 
rozumie i dziwi go jego forma urzędowa, przy
puszcza przeto, że piszący list ten imieniem 
owej centralizacji, musiał być źle poinformowa
nym. Go do zjazdu, jeżeli ten miał przyjść do 
skntku, to niekoniecznie musiano mówić na nim
0 reformach, w ogóle wie tylko o samym pro
jekcie, n«d którym obradowali, nic więcej.

Prokurator przypomina oskarżonemu szcze
gólne zakłopotanie zdradzone przy sposobności 
znalezienia przy rewizji u niego listu omawianego
1 zapytuje, dlaczego nie powiedział w śledztwie 
odrazu od kogo list ów pochodzi i wyraził przy
puszczenie, że może od akademików warszaw
skich.

K l i m a s z e w s k i  odpowiada, że i teraz 
nie wie od kogo, robił więc przypuszczenia roz
maite.

W sprawie notatek na kalendarzyku wyja 
śuił pcdsąday, że nie 
logicznym porządku,

K l i m a s z e w s k i  zaprzecza. Jest to mo
że nwaga o większej jednolitości młodzieży war
szawskiej aniżeli tutejszej.

P. G i r t l e r .  Co zusczy uwaga „uświada
mianie proletaijatu miejskiego i wiejskiego" ? 
Czy nie ma to być w kierunku socjalisty
cznym ?

K l i m a s z e w s k i .  Jest to notatka Ko
złowskiego, nie wiem co on rozumiał pod tem.

P. G i r t l e r .  Jakie jednak znaczenie miała 
taka uwaga w statucie stowarzyszenia o celach 
naukowych ?

K l i m a s z e w s k i .  Niech to Kozłowski 
wytłumaczy.

Prokurator p. G i r t l e r .  Przystępując do 
czynności obywatelskiej, dlaczego złączyłeś się pan 
z Kozłowskim, który wydawał „Towarzysza", za
wierającego korespondencje w duchu socjalisty
cznym pióra Dragómanowa, Franka i Pawlika ?

K l i m a s z e w s k i .  Występowały tu wzglę
dy koleżeństwa, lecz nie przekonania. Zresztą, 
ponieważ żądam poszanowania moich przekonań, 
dlatego też szanowałem i jego przekonania.

Następnie wykazuje przewodniczący radca 
B o g d a n i  podsądnemu niektóre sprzeczności 
pomiędzy zeznaniami poezynionemi przy rozpra
wie a takiemi w śledztwie.

Na zapytanie r. K u n z e k a  odpowiada, że 
nie wie, ezy ów „Michał" nazywa się Borkow
ski — z Homnlickim korespondował tylko w spra
wie „pomocy nankowej kobiet" i zamierzonej wy
cieczki studenckiej do Paryża.

Dr. O s t r o ż y ń s k i .  Gzy robiliście co 
w tym kierunku, ażeby uzyskać zezwolenie wła
dzy co do tego towarzystwa ?

K l i m a s z e w s k i .  Miały być statuta po
dane do namiestnictwa, na statutach jest nawet 
stempel. Podanie miał wnieść Kozłowski.

R. B o g d a n i  konstatuje, ie  przy drugiej 
rewizji znaleziono statut taki.

K l i m a s z e w s k i .  Sądziłem, że statuta 
nie będą potwierdzone, gdyż Kozłewski źrebił 
wbrew mojemu żyezeniu uwagę o kolektywi
zmie.

Na dalsze pytanis obrońcy swego, Oświad
cza, iż uchwały notowaue na świstkach, powzię
te były tylko przez nich trzech i nikogó' innego 
wiązać nie mogły.

Dr. S t e b e 1 s k i. Wiec odbył się 9 i 10 
marca br. Gzy na wiecu mówiono w gronie ko
legów poufnie o zamiersonem towarzystwie nan- 
kowo-społecznem ?

K l i m a s z e w s k i .  Nie wiem. Prócz nas 
trzeoh nikt nie był w to wtajemniczony (Kozło
wski, Gorzycki i Klimaszewski).

O godzinie l l 1/* wprowadzono do sali Sta
nisława K o z ł o w s k i  e g o , który oświadcza, że 
nie poczuwa się zupełnie do winy, i że nie na
leżał do tajnego stowarzyszenia. Ojciec podsą- 
dnego jest we Lwowie właścicielem realności. 
Podsądny ukończył szkołę realną, a następnie był 
na politechnice. Należał do czytelni, „Bratniej 
pomocy politechników" i „Oświaty ludowej". Na 
politechnice był od r. 1881 — w ostatnim roku 
był zapisany, uczęszczał, nie brał jednak frek- 
wentacji.

R. B o g d a n i .  Podniesiono, że panu cho
dziło o pretekst tylko, abyś był w kontakcie 
z młodzieżą.

K o z ł o w s k i  zaprzecza. Z Klimaszewskim 
poznał się w marcu r. 1888, stosunek icb ście
śnił się w Kółku zachęty naukowej U a politechni
ce. W Warszawie miał kolegów, którzy tu uczę
szczali. „Michał" nie był kolegą. „Pisałem dwa 
razy do Warszawy, chciałem założyć towarzystwo 
naukowe w Warszawie i korespondowałem z oso
bistością w Warszawie, którą poznałem tu. Cho
dziło o to, aby towarzystwo to połączyło mło
dzież w Krakowie, Dublanach i Lwowie. Zwie- 
rzyłom się z projektem przed tą osobą z War
szawy, która posłała mi szkic projektu, wy
dał mi się on nieodpowiednim i leżał n mnie 
spokojnie przez wakacje. Po ferjach Klimasze
wski, który był w Warszawie, powiedział mi, że go 
ta osobistość w Warszawie pytała, czy zużytko
wałem szkic statutu — odpowiedziałem, że nie. 
Myślałem po ferjach o założeniu towarzystwa, 
niezależnie od nadesłanego szkicu.

Przez policję zagrożony został byt Kółek nau
kowych na politechnice i uniwersytecie, odbyły się 
wiece w październiku 1888, uchwalono zaprotesto
wać przeciw zarządzeniu policji, ożywienie między 
młodzieżą panowało, projektowałem założenie to
warzystwa o celach naukowych. W rozporządza 
niu policji był położony nacisk na to, ie  w Kół
kach biorą udział nie-akademicy, chciałem więc, 
aby ludzie starsi mogli mieć w tem udział i 
umieściłem to w projekcie. W listopadzie lub 
grudniu 1888 odbyło się zgromadzenie ua uni
wersytecie w obecności prof Piętaka i Kaliny 
celem założenia towarzystwa słowiańskiego im. 
Miklosieza. Miało ono na celu zbliżenie mto-

R. B o g d a n i .  A drugie stowarzyszenie?
K o z ł o w s k i .  Szkic wygotowałem w maju, 

mając na celn zjednoczenie młodzieży w celu 
oświaty ludowej i w celach postępowych. Posta
nowiłem wyciągnąć z zapomnienia szkic war
szawski, w drugiej połowie maja br. zwierzyłem 
się z projektem statutu Klimaszewskiemu i Go- 
rzyckiemu i zeszliśmy się 2 razy — praca nasza 
nie była skończona, przeszliśmy tylko „z grub
sza", to nie było stanowcze załatwienie kwestji. 
Mieliśmy się zebrać jeszcze i przedłożyć statuta 
aamie8tni:twu — wymagane być miały zasady, 
że wstępujący wyznaje metodę pozytywną jako 
jedynie racjonalną.

Gzy nie była mowa, że weB. B o g d a n i .  
dle zasady M ana;?

K o z ł o w s k i ,  
dy były wymagane.

dzieży polskiej i ruskiej i ścieśnienie węzłów 
pomiędzy nimi.

Podniesiono, że tow. Miklosieza nie osiągnie 
one robione w chm ió- i t0g°> czytelnia akad. założyła protest. Z. Budzy- 

planem z góry obmyślę- | nowskim starałem się o założenie towarzystwa
nym, a będącemi, zdaniem prokuratorji, termi
nami posiedzeń, ale luźnie robionemi. Notatka 
„Red." jest „Bad.", w skróceniu Badom, dokąd 
do domu miał list napisać. Rzeczoznawcy sądowi 
odezytali również notatkę tę nie „Red.", ale 
„Rad.", mimo to prokuratorja twierdzi, że jest 
to skrócenie słowa „redakcja", gdzie posiedzenie 
miało się odbyć.

Następnie wyjaśnił oskarżony powtórnie 
znaczenie notatek cyfrowych po 50 i 20 ct., ja- 
koteż kwestję zapisku „Ktoś ma rozpowszechniać 
Preyj ariela Ludu*. Czasopismo to, twierdzi pan 
prokurator, zostało założone w kwietniu b. r. na 
czas wyborów i prawdopodobnie zostało założone 
przez p. Wysłoucha, który też zapewne jest jego 
redaktorem, żąda przeto wyjaśnienia, ozy on ja 
ko akademik miał co z polityką wspólnego.

K l i m a s z e w s k i  odpowiedział, że Prty- 
jaciel Ludu był dla niego sympatycznem pismem, 
jako dla ludn przeznaczone, popierał więc je tem 
więcej, iż był członkiem Towarz. Oświaty ludo
wej. Być może, iż była mowa o rozpowszechnie
niu Prayjariela Ludu tak samo jak i Ogniska, 
nwaga jednak zamieszczona obok tego na kartce 
„zakomunikować centralizacji", jeBt luźną i nie 
odnosi się do tego, i nie można tej centraliza
cji wszędzie przystosowywać.

O godz. 7. wieczorem odroczył przewodni- 
oząey posiedzenie do dnia dzisiejszego.

Drugi deień r o sprawy.
Dziś trwało w dalszym ciągu przesłuchanie 

Klimaszewskiego.
Prokurator p. G i r t l e r  zapytuje, co zna

czy notatka znaleziona u niego: „Jednolitość — 
Warszawa*, czy nie wskazuje to na łączność 
z organizacją warszawską P

pomocy nankow., wypracowaliśmy razem statuta. 
Bsdzynąwski wycofał się i kontynuowaliśmy pracę 
z Gorzyckim i Klimaszewskim — w lutym 1889 
postanowiłem uprosić pewne grono uczestników. 
W marcu był wiec — poznałem kolegów z Du- 
blan i zaprosiłem ich w kwietniu, aby przy by li 
w celu ułożenia statuta. Rzeczywiście przybyli 
27 kwietnia — było nas sześciu, wszyscy robili 
uwagi co do projektu, Klimaszewski przewodni
czył, postanowiliśmy wprowadzić towarzystwo w 
życie, Klimaszewskiemu złożyliśmy pewne kwoty 
w celu, aby statut przepisać, ostemplować etc. 
To były składki, lecz nie wpisowe. Mnie poru- 
czono zajęcie się sprawą Btatutu.

Wkrótce w maju 'przypadło zgromadzenie 
„Tow. oświaty ludowej*. Na to zgromadzanie 
chcieliśmy przybyć jako członkowie i poznać or
ganizację. Na zebraniu naszem mówiliśmy więc 
o tem i o „Ognisku".

P. B o g d a n i .  Go to sa pismo P
K o z ł o w s k i .  Pismo młodzieży.
P. B o g d a n i .  A miało odo b a r w ę ?
K o z ł o w s k i .  Prokuratorja dwa razy je 

skonfiskowała, musiało więc mieć barwę.
P. B o g d a n i .  A na zebraniu tem uchwa

liliście „popierać Ognisko", „zawiadomić centra
lizację* — „popierać Przyjaciela ludu"?

K o z ł o w s k i .  O tem mowy nie było — 
nic nie wiem.

P. B o g d a n i .  A uchwaliliście „wybór ka
sy"?

K o z ł o w s k i .  Nie przypominam ssbie.
P. B o g d a n i .  Jak pan wytłumaczy to, ie  

przy pierwszej rewizji nie pokazał pan tego, do
piero przy drugiej?

K o z ł o w s k i .  Przy pierwszej rewizji szu
kała policja tylko socjalistycznych broszur.

P. G i r t l e r .  Mówił rzeczywiście przy pier
wszej rewizji, że statuta takie są w domu.

Nie, tylko postępowe zasa- 
Wszystko było w zarodku, 

Klimaszewski bowiem zajęty był egzaminem a 
Gorzycki pisał rozprawy naukowe, nie można było 
pracować dalej nad statutem.

R. B og d a n i. Czy nocował u pana ktoś ?
K o z ł o w s k i .  Była u mnie Osoba, która 

do mnie sama się zgłosiła, powiedziała mi, że 
poznała moje nazwisko z „Towarzysza", ja wiem 
jak się nazywa, nie powiem jednak, był to z Ro
sji, wyznawał skrajne zapatrywania. Nocował 2 
noce i wyjechał do Francji aa studja. Nie mogę 
wymienić jego nazwiska, bo w razie powrotn do 
Rosji byłby prześla^orany. Klimaszewski o liście 
od „Michała" wspomniał mi, że dostał list alar
mujący z Warszawy, którego nie zrozumiał. List 
ten przeczytałem dopiero w sądzie. Był ou dla 
nas przypadkowym bodźcem. Notatek poczy
nionych przez Klimiśzewskiogo nie rozumiem.

K o z ł o w s k i  twierdzić nie może, że wy
razy „aby przejść do kategorji braci, towarzysz 
musi wyznawać potrzebę według ustroju kapita
listycznego na UBtrój kollektywistyczny" nie po
chodzą od niego ; nie przeczy dalej, że jeBt prze
konań socjalistycznych, sądzi jednak, że nie od
powiada tu za przekonania, lecz za fakta. Dla 
zachodniej i wschodniej Galicji i Bukowiny 
miały być centralizacje prowincjonalne, które na 
zjazd posyłać miały delegatów. List do Arci
szewskiego pisał w kawiarni i posłał go przez 
Kasperka. „Arciszewski twierdził, że stosunkowo 
do ofiar wiec był za kosztowny; odpisałem mu 
i w liście tym podniosłem wady i próżniactwo 
kolegów wiedeńskich. „Borykamy się z policją*— 
te odnosiło się do rozporządzenia policyjnego 
e Kółkach naukowych."

Kauckiego wyciąg i krytykę Marża przetłu
maczyliśmy w kilku i wydać chcieliśmy kosztem 
Kółka zachęty naukowej. Ta książka nie jest 
agitacyjną, lscz naukową. Przekład przejrzał je 
den z literatów warszawskich i dostał za to 
25 złr.

R. B o g d a n i .  Ale Marz należał do in
ternacjonała f

P. G i r t l e r .  I  nie uznawał narodoweści ?
K o z ł o w s k i .  Przeciwnie, uznaje.
P. G i r t l e r .  Marz — nie!
K o z ł o w s k i .  Ale Kaucki uznaje, a on 

jest odbiciem Marża.
R. B o g d a n i .  Znasz pan Zsplaebtę ?
K o z ł o w s k i .  Nie, wiem tylko, że mieszka 

we Wiedniu z Arciszewskim.
B. B o g d a n i. W liście wspominasz pan 

także o Spasowiczu.
K o z ł o w s k i .  Spasowioz jest znanym prze

ciwnikiem młodzieży, i w „Kraju" wystąpił z oka
zji wiecn przeciw młodzieży, napisałem więc Ar
ciszewskiemu, żerjjBst identycznych zapatrywań 
z Spasowiczem.

B. B o g d a n i .  Pisał pan także do Arci
szewskiego e nadesłaniu pisma „Gleichheit", i 
„Pobudki" (wychodzi w Paryżu). Przytrzymano 
u pana „Gleichheit", to pismo zakazane.

K o z ł e w s k i .  Prenumerowałem je, gdyż 
nie byłe zakazane. Pisywałem do tutejszej „Pracy". 
Z Genewy sprowadzałem w kopercie „Przedświt", 
pismo socjalistyczne.

Na tem o godz. 1. w południe odroczył 
przewodniczący dalszy ciąg rozprawy do godz. 4. 
popołudniu.

Sroiia limscon t imlBiscoTa.
Lwów dnia 26. wrneinia-

* Mianowania. Sąd krajowy wyŻBsy w Kra
kowi# zamianował praktykantów sądowyob: Kasi 
miersa Henotha 1 Jana Kantegs Dalanetta bezpła- 
tnymi auskultantanii dla swego okręgu

* Sektorem uniwersytetu Jagielleńekiege w Kra- 
kewie obrany został ńa rtk 1889/90 dr. Korczyński 
i objął przdwodmetwo senat” akademickiego z dniom 
*8. wm śsia br.

* Namiestnik Kazimierz h r. Badeni, twi- 
deał wezorsj o godzinie 9. przed południem nowy 
gmach gr kat. semlnarjnm duobownego.

* Marszałek krajowy hr. Tarnowski wy*
jeohał na kilkudniowy pobyt do Dzikowa.

* Książę- (O ndischgratz. nowo mianowany 
komenderujący korpusu lwowskiego, wyjechał dziś z 
Krakowa o godz, 6. rano Me Przemyśla, aby stojąca 
po miastaoh na linii kolei Karola Ludwika załogi 
pożegnać. Jutro we ezwartek powraca książę de Kra
kowa, gdzie odda komendę I. korpusu tymosasewe 
swojemu dotychczasowemu zastępcy jenerałowi feld
marszałkowi Wagnerowi.

Wyżsi oficerowie krakowskiej sałogl urządzili 
woceraj dla Windisohgrątsa o godz. 3. po południu 
w Saskim hotelu pożegnalny obiad.

Do prezydent, miasta dr. Szlaohtowskiego wy
stosował ks. Windisehgrfitz następujące pismo:

„Blisko od lat szesnastu pełniąc służbę w kra
kowskim garnisonio, byłem świadkiem i wspśłdzla- 
łałem w nadzwyczajnym rozwoju tego miaBta, tak 
pod względem wojskowego jak i obywatelskiego u- 
rządzenia, a od lat ośmiu jako komendant I. korpu
su, miałem rozliczne, Btosunki s władzami miojskie- 
mi i ludnością miasta — i poezuwam się do obo
wiązku podziękowania wszystkim za połne przyjaźni 
zaufanie w moje zamiary i działanie, jak niemniej 
na zawsze obętną pomoc. Służenie naszemu Najj. Pa
nu i dobro ludności były eelem naszego wspólnego 
działania. Powołany eboonle przeć STajj. Pana na in
ne stauowiBke służbowe, proszę JW. Pana o wyra
żenie mieszkańcom miasta Krakowa i władzom te
goż, z głębi seroa mego płynąoyoh wyrazów po
żegnaniu."

* Z życia towarzyskiego. W Krakowie od
był się źlnb p. Antoniego Zygadłowieaa, tamtejszego 
kupea, z panną Heleną Opidowioz. Rodzice panny 
młodej obchodzili równocześnie srebrne wesele.

* Zmarli w Krakowie: Jan Behm, majster ko
miniarski, w 51 r. życia. — Teodor Sas Dubriwski, 
emerytowany urzędnik, w 69 r. żyoia i Antonina 
z Szulców Woyczyńska, wdowa po knpeu i obywate
lu m. Krakowa w 79 r. żyela.

* IV. zjazd delegatów „Kółek rolniczych". 
W programie przyjęcia delegatów, ustanowionym przez 
komitet obywatelski z prsewodnicząeym p. Zdzisławem

Onyszkiewiczem na ezelo, znajduje Bię między inneml 
popis straży pożarnej, próba z ogniotrwałymi mate- 
rjałami i  wystaw* przyrządów pożarowyoh, Jakoteż 
narzędzi rolniczych i  wszystkich innych gospodarstwa 
włościańskiego dotyoząoyeh przedmiotów Próbę z przed
miotami niezapaloymi, urządza znany przemysłowies 
tutejszy p. Szellga-Łyszklewiez. Wystawa odbędzie się 
prawdopedebnie na Strzelsley miejskiej, w tym eelu 
poczyniono też stoBowne kroki.

* Na uroczyste  przedstawienie „Kośeiuzzki 
pod Racławicami", któro odbędzie się w teatrze Skarb- 
kowskim 10. października z powodu zjazdu delega
tów , Kółek rolniczych", nabywać mężna bilety pe 
oonaoh zwykły eh u sekretarza komitetu zjazdu Ba- 
ranewaklege codziennie od godziny 1 de 2 w połu
dnie w Czytelni akademickiej (Rynek 14.)

* Porządki miejskie. Skutkiem nieoświetlenia 
zapory nai rowem wykopanym w oelu zależenia ka
nałów dla rur deszczowych, koło kamlenioy pod 1. 17 
przy ulicy Jagiellońskiej, wpadł zaszłej nocy do tej 
jamy p. Klemens H i złamał sobie prawą rękę, 
drugi zaś obywatel, który nieco później wpadł do tej 
aamsj pułapki, wydobył się z niej bez ezwanku. 
Z tege powodu wdrożono postępowanie karaś przeciw 
tym, na którym ciężył obowiązek ustawienia przed 
rewom znaków ostrzega wozy eh.

* Walne zgromadzenie delegatów Tow. wzaj. 
pom. organistów odbędzie się w 29. października br. 
o godz. 3 po poł. we Lwowie w szkole organistów 
przy archikatedrze

* Dalszy ciąg egzaminów końmwyoh ogól 
nyeh w krajowej szkde gospodarstwa lasowego we 
Lwowie, rozpeoinle się 26. września 1889.

* Z zakładu ubezpieczenia robotników od 
wypadków dla Galicji i Bukowiny we Lwowie. Mi
nisterstwo spraw wewnętrznych zatwierdziło nomina
cję p- Jakóba Szozyrbuły na technika asekuracyjne
go. Od d. 15. bm. objął tenże urzędowanie w zakła
dzie. Statut zakładu został rosp. mfn. spraw we
wnętrznych z 4. 5. września br. 1. 16.108 bez zmian 
satwierdzony.

* Mrozy, Z Rennee we Francji donessą, ło dnia 
18. bm. nagle zayanewały tern dotkliwe simna, tak 
silne, że woda w ryazzLksoh i kanałach zamarzała. 
Z Bleia również donoszą o gołeledziaeh w wielu 
miojseaeh na wslaoh. Winnice w okolicy tego mia
sta mocno ucierpiały od tyeh przedwczesnych mro- 
sśw. Jestte tem dziwniejsze, że przed pars dniami 
doaeszono z iaayoh okolic Francji o wielkleh u- 
pałazb.

* S typend ja  monarsze. Począwszy td reku
szkolnego 1889/90 opróżniosem zostało w akademii 
górnlezej w Przibramie jeda>> s dwóch ustanewio- 
nyoh tam stypondjów w złocie im Franciszka Józe
fa w roosaej sumie 300 złr. w złocie. Starająoy się
0 te stypendjum winni własnoręcznie napisana i de 
cesarza wystosowane podanie, zaopatrzyć w następu
jące dowody: 1) w metrykę lub wyciąg metrykalny ; 
2) wiarogodno poświadczenie ubóstwa s poszezegól- 
aioniem stanu, stosunków majątkowyoh i familijnych 
rsdiioów, a w razie sieroctwa, świadectwo władzy 
opiekuńczej o ogólnym stanie majątkowym ; 3) świa
dectwo złożontge egzaminu dojrzzłośoi w jednem z 
wyŻBzyeh gimnazjów lub wyisis] szkole realnej, a 
jeżeli ubiegający aię ukońesyli Już jedną ze szkół 
fachewyeh dla nank górniozych lub hutniozyoh świa
dectwo odnośnych stsdjów; 4) świadectwo akadomll 
gśrnlozoj w Loeben lub innej akademii z postępu w 
tych przedmiotach, któro wodlo planu szkolnogo sta
nowią podstawę studjów w pemiesieayoh szkołach 
fachowych.

W  równyeh zresztą warunkach otrzymają pior- 
-wHeńetwo «i kempeteaoL którzy studja w akademii 
górniczej rozpoezynają dopiero, a w izozogólnośei et, 
którzy a dobrym postępom u^ońwzjli studja prawno
1 przedłożą na to potrzebno dowody. W podaniach 
wymienió należy także, ozy starająoy się posiada już 
ietyohezas jakie stypendjum lub wsparcie z kas pu
blicznych. Podania winny byó wniesione najpóźniej 
do 15. października 1889 roku de jeneralnej dyrek
cji funduszów (K. k. General-Direotien der A. h. 
Fonds, k. k. Hofbnrg) w Wiedniu.

Podania wniesiono później lub też niezaopa- 
trsono należycie w dokumenta, nie będą uwzglę
dniono.

* Żydzi w adw okaturze. Na Bobotniom po
siedzeniu wdrszawskiogo sądu okręgowego odrsnoono 
podania kilku młodyoh prawników żydów, o przyję- 
cio ich w poozet adwokatów. Odmowę, jak donosi 
Kur. War., oparto na art. 880. organizaeji władz 
sądowych.

* W  Ś uia tyn ie , w nocy z 19. na 20. bm. 
włamał się niewyślodzony dotąd sprawca do tamtej
szego urzędu pocztowego i telegraficznego i zabrał s 
dwóch zamkniętych biurek 46 złr. 11 ct. W tej su
mie mieści Bię kwota 10 złr., będąea własnością 
ekspedytora. Złoczyńca dobierał się także do podrę
cznej kasy żelaznej i odkręcił już dwie śruby, ale 
oeś musiało mu przeszkodzić w dalszej manipulacji. 
Podejrzanych o ten ozyn uwięziono.

* Samobójstw®. Na drodze pod wolą Kaozorki, 
powiecie zamojskim, poderżnął Bobie gardło Józef

Kurtyn, poddany asstrjaoki. Śledztwo wyjaśniło, że 
Kurtyn idąe w towarzystwie brata, w ehęei ograbie
nia go, uderzył go kilkakrotnie kijem w głowę by 
ge egluszyó. Brat zdołał jednak zbiedz,. a Kurtyn w 
obawie kary, odebrał ssbie życie.

P o żar. We wsi Kozara, w powiecie rohatyń- 
skim, wybuchł d. 12. bm. pożar w karezmie, który 
przeniósł się przy gwałtownym wichrze ua sąsiednio 
zagrody i mimo energicznego ratunku, zniszczył prócz 
karczmy 14 zagród reprezentujących 12.954 zł. We
terynarz p. Fried, niosący pomoo przy gaszeniu ognia 
uratował życie włościaninowi, który mógł ulodz udu
szeniu dymem, gdyby go p. Fried nie był usunął 
w bezpieczne miejsce. Powodom pożaru zdaje się byó 
nieostrożne obchodzenie się z papierosami na strjohu 
w karczmie.

* W ypadki na prowincji. Dnia 14. bm. Anna 
Wojtaszek, 8-letnia córka Maeieja, w Pustkowie, w 
pewietie ropozyokim, pa*ą» bydło na polo, o 1000 
kroków od demu, roznieciła ogień, od którego zaję
ła  się jej odzież. Znaleziono ją już nieżywą o 140 
kroków od miejsoa, w którem roznieoiła ogień. — 
W kamieniołomie Leiby Krebsa w Kamionce wiel
kiej, w ppwieole grybowskim, spadające bryły ka
mienia zabiły robotnika Stanisława Pacha z Basko
wie, a pokaleczyły dwóch innych robotników. — 
utonęli: Dnia 2, bm. w Czeremoszu, Wasyl Kre- 
ozuniak z Jasieniowa, hucuł, liczący około 60 lat. 
W Oloszy, w powiecie tłumaokim, w dole wedą na
pełnionym, 10-letni syn wieśniaka Semena Czoraego. 
Pawio Łuoyk z Potoka wielkiego, w powiecie staro
miejskim, przeprawiając się przes wezbraną rzekę.— 
W skutek spożycia jadowitych grzybów zmarli: Te
odozja Szewozuk, żona gospodarza z Dorofljówk’, w 
powioeie Skałaokim. Iwan i Marja Zaroba, wieśnia
cy w Worobljówce, w powiecie zbarazkim, tudzież 
ich służąca Melania. W Czeremoszu, w powiecie Zło- 
Osowskim, wymarła cała rodzina Dyonizego Bara
nowskiego, ałełona z matki Franciszki i 4 dzieci.

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
teehnioznej donosi 26 września:

W ubiegłej dobie, licząc od 12. godz. w połu
dnie mieliśmy wiatr zmienny od S do NW, 
zachmurzone, a powietrze wilgotne.

naj-

któ-

Srednia temperatura doby była 14'4® C, 
wyższa 18 41* C, najniższa 9 0° rano e 9 godz.

Dziś około 7. ranie zaozął padać deszcz , 
rego opad do 8 godz. rano wynosi 1,4 mm.

Zniżka barometryczna 785—740 mm. znajdo
wała się w połudn. Szwecji; zwyżka 770—765 mm. 
w Ielandji.

Stan barometru zredukowany do poziomu mo
rza był dziś o 9 rano 758 mm.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe 26 września:

Wiatr z zachodniej strony, średnia temperatura 
doby ekoło -f- 9 0° C, niebo przeważnie zaobmurzone, 
a powietrze wilgotne; deszcz.

* J n tro  , d. 27. września: św. Kosa. i Dam. 
św. Nykity,

— Z Cieszanowsklego. (Ker. Oae Nar.) Nie
małą senzaoję wywołało w powiecie naszym uwię- 
sionie p. Michała Kissbnger*, właściciela dóbr Krzy
we i Rudka przez dwóch żandarmów s Czoru iiki za 
renitenoję. Żandarmi ci bowiem, ścigając 18-letaiego 
syna p. Kisslingura za przekroczenie ustawy o no
szeniu broni, wezwali ojca, aby im wydał syna, 
który miał rzekomo w domu jego się ukrywać. Po
nieważ p. K. żądaniu temu tadośó nie uczynił, u 
więzili go, założyli mu kajdany na ręce, przywiązali 
do drabiny wozu i tak odstawili go do sądu powia
towego w Cieszanowie. Naturalnie, że sąd, zaraz po 
wysłuchaniu, wypuścił p. K sslingera na wolność, 
ale-tego rodzaju nadsżyeie, a co najmniej rażąco 
nietaktowne wykonywania władzy nie powinno być 
przecież eierpiane.

— Z G raca  doneseą 25. bm. Cesarz kazał za
stane wiś dochodzenie sądowe wdrożono przeciw 280 
górnikom, których w ezaaie zmowy uwięziono.

— S traszny  d ram at. Z Od«sy donosaą nam co 
następuje: Dnia 20. bm. powiesił się tutaj we wła- 
snom mieszkaniu nsuenyciel gimnazjalny, Znuee. Sa
mobójstwa dokonał w owej praoowni wieczorem. Kie
dy żona i sioitra jej, zanlopekojone jego nieobtono- 
śeią, przemoeą otworzyły drzwi praeewai, lamsbśjea 
miał już głowę i nogi zimie, tułów jednak był je
szcze ciepły, odcięte go więc i zaczęte ratować. 
Tymczasem nułżenka na widok zwłok męża, dostała 
napadu obłąkania. Z nożem kuchennym rsnoiła się 
do pokoju daieei. Jeden t  penajonarzy, widząc ją w 
takim stanlo, wyrwał jej nóż s ręki. 'Wówczas nia- 
szazęśliwa kobieta chwyciła rewolwer; ten jednak 
był nienabitym. Porwała więo duży a estry kindżał

Jedaem udersenlem odcięła prawie zupełtle głowę 
swemu najmłodszemu synkowi, drugiemu retoięła 
główkę prawie na dwie połowy i rzuciła się na trzo- 
oiege. ale ton stawił ptwien tpir, uderzyła ge więc 
po dwakroó, rtiiąe boleśnie. Córeszka schowała Bię 
za łóżko i tym sposobem uszła śmierci. Nieszczęśli
wą matkę rezbrojtno siłą, ais skore tylko wyrwała 
Bię z rąk rozbrajających, rzuciła się priss okno s 
trzeciego piętra na ulloę, łamiąo rękę 1 nogę, eras 
aszkadzająo sobie ozsszkę. Odwieziono ją i poranio
nego synka w stanie bozprzytomnym do szpitala. 
Zanze przed kilku laty jsż raz usiłował odebrać so
bie śyoie wystrzałem z rewolweru, przyotem wystrze
lił sobie oko.

— W Atenach schwytano kilku fałszerzy ebliga 
ey] ostatniej 60-miljonowej pożyezkl.

— W M ed|olanie zawalił się budująty się dom 
1 przysypał gruzami 60 robotników. Z pod gruzów 
wyciągnięto już 5 trupów i 15 rannych.

— P a ry ż  25. września. Były zeoer drukarni se
natu Odtle Warion, który był uwięziony z powodu 
kradzieży aktów prooosu Boulangera, a następnie 
* braku dowodów wypusiMMj m  wolaośó — wj- 
stósował list do prokuratora, w którym priyzuaje. że 
on to był jedynym sprawcą kradzieży. Akta owe od
dał redaktorowi Cooarde, bezinteresownie, gdy czynu 
dopuścił się jedynie z przywiązania do Boulaugera. 
Zaznaeza en takie, że skazanego w tej sprawie Mer- 
meix nie zna i że Mermeix jest niewinny.

— W ilki O Collins, najsłynniejszy ze współ
czesnych pewieśeiopisarzy angielskich, o którego śmier- 
of donosiliśmy wczoraj, urodził się d. 8. etyozuia r. 
1824 w Londynie z ojca Williama, słynnego mala
rza rodzajowego i pejzażysty, Beapoozął praoę żyoia 
w składzie herbaty, później oddał się studjom pra
wnym, a gdy w r. 1848 napisana przez niego bio
grafia zmarłego tymozasem ojea powitana została 
przyebylnie przez krytykę literacką, peświęsił się wy- 
łątznit pisarstwu. Wkrótce romanse Collinsa, kreślo
ne z niezmierną umiejętnośeią tajęoia wyobraźni wi
dza, pełne efektów sensacyjnych, ale zarazem i głęb
szej psychologicznej treści, zasłynęły szeroko w Anglii, 
a z niej przeniosły się de Esrepy. Jest ioh legion, 
a wszystkie mniej więoej stoją na jednym poziomie 
artyzmu. Dla ohronologii więo tylko zaznaosymy, że

powodzenia romansopisarskie Collinsa str- 
„Antonia szyli upadek Rzymu" (1850 3 
„Biłsil ożyli hietorja współczesnego życia" 
tomy). Nastąpiły szybko „O zmierzchu" 

„Królowa serc" (1859), „Kobieta w bieli" 
„B*z nazwiska" (1868, 3 tomy), „Armad*-

piorwsze 
nowiły: 
tomy) i 
(1850, 2 
(1856), 
(1860),
le" (1866), „Mężczyzna i kobieta* (1870. 3 tomy). 
„Pani ezy panna?" (1873), „Nowa Magdalena" 
(1873, 2 tomy), „Miłeśó i prawo" (1875, 3 tomy), 
„Dwa przeznaczenia" (1876, 2 tomy) itd. Wszystkie 
nieomal cenniejsze pewieiei Collinsa przełożono na 
język polski, naturalnie pe większej części w teu spo
sób tandetny, w jakim zwyczajnie tłumaczą się u nas 
najpiękniejsze utwory beletrystyki zagranieznej ku 
prawdziwej szkodzie moralnej tyoh, którzy zapoznają 
się z niemi w przekładach, stanowiących Istną icb pa- 
rodją. Wracając do Collinsa, dodamy, ż« odnosił ou 
w spółoe z Dickensem wielkie również tryumfy s«e- 
niozne

— W spraw ia oszustwa lo te ry jnego , po pał- 
ftioneg* w 'f łm m w m l przez i  Uwanyszy.
skierowano obtenis dochodzenie głównie przecii,- nie
jakiemu Piotrowi Hergattowi, który niegdyś był fry
zjerem w Wersehets, » później kolektanttm loteryj
nym. W tyoh dniach przesłuehene Berga ta, który 
dawnie] opewisdał wiele o karygodnych machinaejaeh 
Farkaea prsy poprzednich wygranych, dzisiaj zaś za
p e w n ia  stanowcze, że nio mu nie wiadomo o zbrodni- 

praktykach Farkasa. Ale przeeiw negaojom
Hergatta nagromadził sędzia śledozy wielki szereg 
dowodów tak, że zdaje się byó rasezą pewną, iż Her- 
gatt z ezesem stanie się decydującym czynnikiem de- 
wodowym przeeiw Farkasowi.

— D efraudan t Saym ou B aruch  z Serajewa, 
jak donosi telegram s Nowego Jorku, został Urn 
uwięziony w skutek interweneji austro-węgierskiege 
kensula. Adwokat dr. KrasBa wyjechał przedwczoraj 
z Serajewa de Nowego Jorku w oelu zastąpienia 
stroi poszkodowany oh. O esebiiteźoi dffraudaata i 
zbrodni przez niego popełnionej, pisze Bosn Post 
■ d. 21. bm,: Daniel Baruch, uwięziony w Zenioy 
dostawca wojskowy, powierzył w marcu rb. swojemu 
redzenemu bratu Szymonowi Baruehowi administrację 
swojego majątku. Szymon na początku ozerwoa ib. 
w towarzystwie swojego szwagra A. Salema. wyje- 
ohał z Serajewa do Paryża na wystawę. Od tego 
osasu nikt nie nie słyszał o Szymenlo. Gdy wrośnie 
■a zezwoleniem Daniela Barueha przystąpiono do 
otwarcia kas, przekonane Bię, ie są całkiem puste, 

niebo j Przekonało się, że Siymen wbrew zakazowi swojego 
 ̂brata Daniela 1 bez żadnej koniecznej potrzeby, wyjął



GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 27. Września 1889.
t  ke*7 P*piery wsrtośstaw# i spieniężył je as 100 
tyslęoy *łr ) pmksnsno iif dalej, żs Saymem inkas#- 
yral ed etren pienlążss na rachunek Daniela; kwoty 
t« wynową ogółem przeiiło 800.000 sir. Pe dłui- 
aie9 wahaniu alf postanowił Daaiel wystąpić prae- 
eiw awojemu bratu Ssymonowi i prosił e pomoe wła- 
daf pelisyjaą w Serajowi*, która priy pomocy pelieji 
franeuikisj wykryła Bayiaeia i apewodewała jege 
śijęsitais w Ameryo*.

— Na zjeźdzto lekarzy  n iem ieck ich , eiby- 
wsjąoym alf w Heidelbergu, m iał niejaki dr. Wer- 
niek odozyt o ananej biblijnej ehorebie — o trądzie 
( lepra, leprosa). Ódeiyt ten powaaoohne wywełał 
aalntemewauio. Natura ohoroby tej, która na aaeaąścłe 
rzadko alf pojawia w Europie, a która prawie zawaza 
jeat śmiertelną, aiezaauą była juazoz« przed nieda
wnymi laty. Dopiera prof Neisaer z Wiosła wis wy
kazał, żo przyczyną trądu jeat grzybak, podobny do 
bakoylu tuberkuło wego — ule tylko e# da formy, ale 
i so do oddziaływania. O możliwości przenoszenia 
lepry z oaoby na esoby nia ma wątpliwości, Głośny 
lekarz Arning laatczeplł pewnemu zbrodniarzowi 
ozerwonoskóremu na Hawai jad, zawiorająoy w sobie 
ów grzybek, a po kilku tygodniach człowiek ów za
chorował wśród oharakteryatyozuyoh znamion trądu, 
które wystąpiły przedewszystkiem na twarzy i rękaeh, 
odbierając im równeoziśnie wszelkie czucie. W dal
szych wywodach swoich zwróolł Bię dr. Weraiek prze- 
aiwke sprowadzeaiu Chińczyków do Europy, ponieważ 
ehtreba ta śród nioh nadzwyczajnie rozszerzona, mo
gła byó łatwe przeniesioną do nas. Hamburakie firmy 
okrętowe zwlsasee* zaczęły w-ostatnhrh czasach aa-' 
trndniaó Chińczyków na okrętach, aprewadzając w tta 
sposób możliwość groźnego nlobezploezeńetwa. Nie 
mnlejazy budzi iutaraz edazyt dr. Sonnenbergara 
z Wlsmarr na temat „powstawania i rorsim saia 
eherób przez misko “. W atarożytnośoi, powiada dr. 
Sannanberger, matki karmiły sama swe dzieel, dzi
siaj nie można się ebyó baz mleka zwierząt. Tymcza
sem mleka zwierząt może byó bardzo nlebezpieezae,
* ile, że jest najlepszym gruntem dla zarazków ehe
rób reimaityeh i innych mikre-erganlzmów. Udowo
dnione, żt oholers, dur i suohety zaszezepione zo
stały niejednokrotni# przez bakcyl, znajdujący się 
W mleku. Zwierzęca oharaby, jak zaraza pyskowa, 
rac-Ozna i perllsa zostają aiajadnekretnle praenisslsno 
na ezłowiaka przez mleko.

Paryski nezony Yornat wypowiadział zdania, ia 
z *.00Q dzieci, umierających przeciętnie c» rok w Pa
ryżu na suehoty, więkzzy procent popadł w chorobę 
t | wskutek sżyeia zakaźnego mleka. Jak aaś rzadko 
jileko od zdrowych pochedal krów, nltah świadczy 
ta okolieznośó, że w Niemeseoh eherujo 60 pret. krów 
na perlicą (identyczną z suchotami n ludzi). Oprócz 
tega znajdują się w mleku i inne trująee pierwiastki, 
peohedząee z roślin jadowitych, jak szale], bieluń, cie
miężyca itd. apeżywaaych razom a trawą przez krewy. 
Webee tege aądzą uezasi niemieeoy, ażeby nad pa- 
szaniam bydła, których młako przeznaezone jest dla 
dzitoi, dozorowali umyślnie do tego wybrani wetery
narze, i aby mleko było zawsze dobrze przegotowana. 
Surowego mleka nie pozwalają lakarae pod żadnym 
pid warunkiem.

— P iękna  w łosy. „Pstrsno, jakie prześltezne 
włosy ma ta dsiewosjnsl" DA tak, ma je w spuśel- 
jala pa ejcu.“ „Czjż miał en również tak piękne t* 
„Nls, lecz był fryijirem."

Teatr, literatura i muzyka.
— T eatr. On revient toujours, d ses premiers 

amours. Dowód prawdziwości tego przysłowia iłeży- 
ł i  wczoraj publioznośó lwowska, zgromadziwszy się 
bardzo licznie na przedstawieniu szekspirowskiego 
.Hamleta**, w którym rolę tytułową odegrał p. Bo
lesław Ł a ó u o w s k i ,  dawniejszy jej ulubieniec, a 
dziś artysta teatrów warasawakioh.

P. Antoni, bileter, wręczając mi afisz, rzekł: 
„Występy p. Ładnowskiego dają się we znaki — 
parkiet i partsr są przepełnione — ale loże..." W isto- 
oie p. Aateni miał rac-ję, parkiet i parter „dały mu 
się we znaki" — ale we wielu lożaoh były pustki...

Taki to już szyk naszyoh „nieobecnych", że 
raeze] abenują loże w Paryżu Ub w Wiedniu, ale 
nie we Lwowie. Popieranie sceny narodowej leży już 
na najszarszyu końcu — po kucharzu, ogrodniku, 
koniach wyścigowych, htodoku, St. Julian i innyeh 
marnościach tego świata. . A że mamona już ed 
wielu lat wystareza tylko zaledwie do „Bzarega koń
ca" — wiąe przyszedłszy do „najszerszego", tj. do 
polskiego teatru, zaozynają się oszczędzać — i loże 
świeoą pustkami.

Gdyby np. dyrekoji teatru przyszło na myśl 
nadać przedstawieniom kierunek soejallstyczny, zaja
dle demokratyczny lub komunistyczny — nie dziwi
libyśmy się woale. Nie ma się oo oglądać na kierunki 
konserwatywne, arystokratyczne, bo te świecą w 
gmachu hr. Skarbka tylko swą nieobeonoóoią...

Ale jeśli ci „nieobeeni" stracili udział i we 
wozorajazej biesiadzie artystycznej, to słusznie się im 
Btałe — bo biesiada taka nie eodzień się trafia.

Pan B. Ł a d n o w s k i ,  należy jak wiadomo, 
do wybitniejszych przedstawicieli „Hamleta." Pojmuje 
go w sposób sobie właściwy, bardziej gerąey i na
miętny, niż filozoficzny i alienistyczny — a wnika 
w trudną kroaeję albiońskieg? mistrza tak, że wy
wołuje silny i głęboko w pamięć wrażający się obraz 
całości. To też i wocorajsza jego gra perywała słu
chaczy i wywoływała po każdym aboie salwy o- 
klasków.

Bolę Ofelii, tej najpoetyozniejsaej z postaci 
Szekspirowskich, przedstawił* pan! S U o h s w t c z o -  
Wa z nieporównanym wdziękiem i taką pełnią uczu- 
oia, że publiszuośó ujęta grą artystki, wywoływała 
ją w eiągu samejże akcji.

Wybitcerui, starannie obmyśiaasmi, i pięknie 
prieditawienemi postaoiaml, byli" król i królowa (p. 
Hierowski i pani Cichocke) oraz Poloniusz, odegrany 
z wiolklem pietyzmem dla sztuki przez p. Frenkla. 
Ta postać dtieoinniejącego starca, starającego się po
godzić wszystko swemi przepisami najpospolitszej roz
tropności i dworskiej ogłady — wypadła plastyozaie 
i zrozumiale w interpretacji tak inteligentnej, jak te
go po p. Frenklu można się było spodziewać.

Bolom Horsojusza (p. Kasprowiez) i akterćw, 
grających na dwerze Klaudjusza (p. Wyseckl i panna 
Szymańska) nie da się nia zarzneić, toż samo panu 
Szobertowi, jako duchowi ojca Hamleta. Wybornymi 
grabarzami byli pp. Wojdałewinz i Piasecki. Naj
mniej zadowolnili Gildensztern i Rosenkranz — a 
Laertas, figura szermująca językiem, znalazła za wie
le szoaerego uczucia w grzo p. Kwieoińskiego.

Panu reżyserowi należy slf komplement za bar- 
dso staranne akceaorja i nagrom adzenie dobrze ubra- 
uyeh i dobrie pozujących statystów, którzy dwerewi 
duńskiemu dodawali wiele splendoru i podnieśli see- 
niezną wartość togo przedstawienia. S t,

— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś we ozwar- 
tek „Baron cygański", pierwszy występ p- Olszew
skiego. — W piątek „Przed ślubem" komedja Zalew
skiego. Drugi występ pana Ładnowskiego. — W so
botę „Gonitwa za izesęściam" operetka w 4 aktach 
Snppego. — W niedzielę po południu o 8. „Trójka 
hultajska" czyli „Gałganduoh" z p. LinkowBkim. — 
Wieczór o pół do 8. „Maija Stuart". Występ pana 
Ładnowskiego.

P* ukończeniu szeregu występów gościnnych 
pana Ładnowskiego, daną będzie w przeddzień otwar
cia sejmu pierwsza premiera w tym sezonie „ S t r a 
c o n a  w i d e t a "  dramat hr. Starzeńikiego. Role są 
w nauce i w krótkim czasie rozpoczną się próby.

W przy ,zły poniedziałek przedstawioną będzie 
ncwa operetka „ K a p i t a n  Wi l s o n "  Sulliwaas, 
autora „Mikada".

— O g ł o s z e n i e  k o n k u r s u .  Stypendjua im. 
Śniadeckich z fundacji śp. Seweryna Gałęzowakiego 
w kwocie 500 fr. rocznie, ua  być nadane od 1. li
stopada br.

O atypcudjum to ublegaó się mogą asystenci 
lab dccenol ebu uniwersytetów krajowych lub jedae- 
ge a zagranicznych (ci ostetnl z warunkiem dostate
cznej do wykładu biegłości w jęsyku polskim), Sty- 
pendjum to na rek 1889/90 przyznane być maże 
tylko kandydatem poświęcającym się naukom przy
rodniczym.

Do podań, ktćre najdalej po keniee październi
ka br. wnosić należy de Akademii umiejętnośei (Kra
ków, ulica Sławkowska), dołączyć należy:

1. Dowód, ie kandydat jest asystentem lub de- 
centem, jakiego przedmiotu, jak dawno, ilu miewał 
słuchaczy.

2. Prace naukowe, bądź już drukiem ogłoizone, 
bądź w rękopiśmie będąee.

3. Program studjów które w eiągu rokn przed
siębrać zamierza.

Po upływie pierwszego półrocza kondydat bę
dzie obowiązany złożyó sprawę a pras ncukowyoh, 
ktćreml zajmował się w tym aeasie i usilnoiś swoją 
w tej mierze w właściwy sposób udowodnić.

Sumę sobie przyznaną stypendystę odbkrać bę- 
dsio w rataoh półroosnyob z góry.

W Krakowie dnia 21 września 1889 r.
Stanisław Tarnowski, słkmtari jen. Akad. urn.

— Os ł a w i  s n y  S a o h a r -U  as e  o h , wypisu
jący niestwerzsn* bredaie o Polsce, wystąpił w a- 
statnisj Politik praskiej z fsjlstoncm p. tyt. „Del 
Juan’s Ende." Rozumie się Don Jusa tan jest Ps
iakiem i nazywa się „Pan Kochański", mieszka w 
„Drobniku", zkąd zarzuca swe arkan a miłośne i 
gdzie dopuszoaa się morderstwa ia  „hrabinie" Ps- 
eowoj. Zgorszeń* tsun damy wileńskie, zarówno szlach
cianki, jak rzeźuiezki i żydówki, nieraz uwiedziono 
przez „pana Kochańskiego** nakłaniają w*|awodę wi
leńskiego „Pani Kochanka", aby im pozwolił sąd 
nad Den Juanem odbyć. Książę „Peni Koehazka" 
naturalnie pozwala na to, damy łapią cudownym 
Bpeaebam we własnem jego mieszkaniu dziedzica aa 
Drobniku, składają aąd babski i skazują na śmierć 
przes odłupanie głowy. Obowlązkćw kata podejmuje 
się mieszczanka „Katja", gdy atoli niezręczni# ops- 
rasji dekoaywała, pochwyciła za topór rzeźutoska 
Barbara 1 jednym zamachem odciąwszy łeb prienie- 
wierczy, chwyoiła go za włeay i pokazała zgroma- 
dzdnemu na rynku m. Wilna ludowi.

„Tak skończył Psa Kochański, polaki Den J i m , 
3. lutego 1766", keńozy koohaay p. Saoher-Maaech 
■wą endowaą opowieść „wyjętą a kranik miasta 
Wilaa."

Mnisjsta byłeby o nią, nie kusilibyśmy się a 
przytaczanie tych bredni, gdyby nie fakt, że pojawiły 
się one w czeskiej Politik, w piśmie, która samie- 
szosa świetis fejletany o rzeozaah polskich, pióra 
Jslinka, Yrhliokiego i lnayoh. Czyż wobec tego mo- 
żsa się dslwlć pismem niemi* okiem, skero brednie 
takie przyjmuj* pismo, które pewlue snąć nas ba
daj trochę ?

Dział ekonomiczny.
J a rm a rk  n a  konie w K rakow ie ożywił 

się nieco; w każdym razie znacznie lepiej przed
stawia się pod względem sprowadzonego towaru, 
aniżeli co do ruchu handlowego. Zagranicznych 
kupców ani śladu ; z koni droższych bardzo nie
wiele sprzedano, rozeszły się tylko wysortowane 
konie, sprzedawane tanio przez zarząd wojskowy 
po cenie od 80 do 100 złr. W ogóle słychać, iż 
jedyni# wysokie ceny paszy wobec nadchodzącej 
zimy powstrzymują kupujących od nabywania 
koni, których ceny są nawet bardzo niskie.

Zaliczki na transportu zbożowo. Za ini
cjatywą Dyrekcji kolei Karola Ludwika urządził 
zakład kredytowy „Uaionbank" w Pedwołoczy- 
skach, Brodach, lokalu, Nadbrzsziu i we Lwowie 
zastępstwa, mające na celu udzielania zaliczek 
na transporty zboża, oddawana na stacjach ko
lei Karola Ludwika, celem wysłania ich do sta- 
cyj &u«trjackich, niemieckich, francuskich i szwaj
carskich. Zastępstwa bauku objęła w Podwoło- 
ezyakach, Brodach, Sokalu i Nadbrzeziu firma 
Goldlust i sp .; zaś wa Lwowie firma Joz. I. 
Leinkauf. Dotyczące regulamina zawierające bliż
sze szczegóły i warunki co do udzielać się ma
jących zaliczek, znajdują się we wzmiankowanych 
zastępstwach banku, tudzież na stacjach kolei 
Karola Ludwika, gdzie je każdej chwili przejrzeć 
możua. i>

Sądzimy, że nowość tę powitają wizyscy in
teresowani z tern większem zadowoleniem, ile że 
i warunki są bardzo przystępna i cała z tern po
łączona manipulacja nader krótka tak, żę zaliczki 
taki# nawet i w takich stacjach kolei Karola Lu
dwika, gdzie nia ma zastępstw bankowyeh, w 
stosunkowo bardzo krótkim czasie zrealizowana 
być mogą.

W szechświatowy urodzaj zbóż w ro k u
1889. Wychodzący codziennie w Loodyni# dzien
niczek Hoating Gargoet Evening List, którego 
główuem zadaniem jest dawanie najszczegółow- 
szych wiadomości o stanie powszechnego rynku 
zbożowego, zamieszcza w N-rze z d. 20. sierpnia 
przybliżona cyfry co do plonu zbóż w r. 1889 i 
rozmiarów spodziewansgo ićh przewozu i wywo
zu. obok czego znajduje się porównanie z odpo

uwadze, że cyfry ts nia są bezwarunkowo pswna, 
zwłaszcza co do roku bieżącego, gdyż rezultaty 
plonu jeszcze stanowczo nio są sdeterminowane. 
Ogólnie biorąc, plon zbóż w Stanach Zjednoczo
nych, wa Francji, Anglii i w ogólności w Euro
pie zachodniej spodziewanym js i t  zupełni# za- 
dawalniający, gdy z drugiej strony we wschodnioj 
części Eurspy, a mianowicie w Austro-Węgrzsoh 
i Bumunji, będzis on o wiel# niższym od śro- 
dniego. Wywóz z Indyj spodziewanym jest na- 
dsr ograniczony, a z Austrji prawie go wcale 
ui# będzie. Plon w Besji nie dojdzie do wyso
kości przeszłerocznego, leez są zapasy, ze sprzę
tów przeszłorocznych. Lubo w Ameryce plon 
roku bieżącego jest, jak się skazuje, obfitym, 
niemniej jednak nie można się spodziewać, iżby 
główmy konkurent nasz na rynku powszechnym 
zalał nas swojem zbożem, gdyż aowym plonem 
trzeba przedewszystkiem dopełnić zapasów, mo
cno uszczuplonych w skutek przeszłorscanego 
nieurodzaju. Przypuszczenie to już i obecnie po
twierdza się, albowiem wywóz Ameryki w ostat
nim czasie o wiele uiedochodzi wysokości ocze
kiwanej, co właśnie znajduje objaśnienie w for
mowaniu zapasów.

Samo przez się ma się rozumieć, ża zna
czniejsze lub muiej znaczne ożywienie eksportu 
zbożowego zależuem będzie od e#n, jakie się na 
zboże ustalą. Zdaniem Hoating Oargoes Ecening 
List, dotychezas nie ma bynajmniej powodu oba
wiać się, iżby ceny te spadły.

Giełda zbożowa. Wiedeń 25. września. Psze- 
niea na jesień 8'51, na wiosnę 9'25 ; owies ua je
sień 7‘29, na wiosnę 7‘61, kukurudza na uaj-czer- 
wiaa 5 87.

R zym  d. 26. września. W kasie Izby 
handlowej w Bari (jednego z głównych miast 
handlowych włoskich) odkryto wielkie sprze
niewierzenia. Sekretarz Izhy uwięziony, kasjer 
uciekł. Tego rodzaju wiadomości są na dzien- 
nom porządku we Włoszech.

Neapol d. 26. września. Skutkiem ober- 
| wania chmury i ulewy liczne ulice zostały 
zalane. Woda dostała się także do piwnicy i 
kuchni willi Crispiego. Straż ogniowa zawe
zwaną została prawie równocześnie do 96 
miejsc w mieście. Woda uniosła jedno dziecko.

A ten y  d. 26. września. („Biuro Reute
ra") Na Krecie areiztowano wiele osób za 
spisek, w samym okręgu Heraklejon 200, mię
dzy temi kilku księży; metropolita wniósł u 
Szakira baezy protest przeciw uwięzieniu

1Y . Obligi za 100 s ł.
Indemnitacyjne galioyj. 5*/, m. k. . . . 104'2'i 105*25 
Kom. banku krajowego 5*1, w. a. I. em. . 100-50 101-50 
Pożyczka krajowa z r. 1873 6% w. a. . . 104-— 106-— 
Pożyczka krajowa 1883 4 * / ,% .....................96-50 97-50

V. Losy.
Losy miasta Krakowa . . . . . . . .  24-— 26-—
Losy miasta Stanisławowa . . . .  —-— 38-—

VI. Monety.
Dukat h o le n d e r s k i..........................................  5-62 5-73
Du :at c e s a r s k i ...................................................  5 64 5 74
N a p o le o n d o r ............................................................946  9-56
Fóiimperjał r o s y j s k i .....................................  9-69 9-79
Rubel rosyjski srebrny  ..........................  1-26 1-36
Rubel roByjBki p a p ie r o w y .................................1-28 1-25
100 marek niem ieckich. . . . . . . .  58-20 59 20
Srebro za 100 słr.  ......................................—•— —- -
Kupony w s r e b r z e .......................................... —•— —• —

wiedaiemi
Bok

Europa . 
Ameryka 
As ja . . 
Afryka . 
Australja 
R a z o m  

Rok

Europa . 
Ameryka 
Azja . . 
Afryka . 
Australja 
R a z e m

rezultatami za r." 1888 
1889. Plon Przywóz Wywóz 

spodziewany w kwarteraeh. 
152.884.000 28,580.000 12,134.000 

66,000.000 — 17,084.000
38,156.000 — 3,309.000

3.953.000 — 790.000
3.781.000 — 172.000

. 264,274.000 
1888. Plon 

w
188,988.500 
54,595.000 
42,703 500 

4,116 000 
4,802.000

28.580.000 33,489.000 
Przywós Wywóz

k w a r t e r a e h .
42.532.000 18,350.000

— 13,377.000
— 4,459.000
— 1 543.000
— 857 000

245,200.000 42.582.000 38,586.000 
Powyższa tablica wykazuje, że w roku bie

żącym wywóz może przewyższyć potrzeby przy
wozu o 5,260,000 kwarterów. Inaczej mówiąc, 
owe 5,260.000 kwart, stanowić będą super-pre- 
dukcję i pozostaną jako zapasy w posiadaniu pro
ducentów i kupców. W roku ubiegłym 1888 
spodziewano się objawu odwrotnego, gdy i  wy
wóz nio mógł uczynić zadość potrzebom przywo
zu, przyczem deficyt określono na 3,944.500 
kwarterów. Nieodzownie wszakże należy mieć na

Ostatnie wiadomości.
Wczoraj odbyło się posiedzenie c. k. D y- 

r e k c j i  f u n d u s z u  p r o p i n a c y j n e g e ,  i a  
które as załatwiono okeło 300 reklamacyj właści
cieli propinacji, żądających sprawdzenia, ił  do
chód ieh propinaeyjny podniosł się ponad 10*/o 
od orzeczenia w myśl ustawy 1 d. 30. grudnia 
1875. W obec okoliczności, iż niemal wszystkie 
reklamacje udowadniały tę nadwyżkę dochodu 
wyżeesmi fasjami, sałatwionO je w przeważnej 
części przychylnie

T i l s i i w  „Gazety I r o i o s f * .
W iedeń d. 26. września. Dalmacki po

seł do Rady państwa Bulicz, dyrektor gimna
zjum w Splicie, złożył mandat swój, jak po
wiada w okólniku do wyborców, z powodu, 
że posłowie dalmaccy odgrywają w Radzi* 
państwa niegodną siebie rolę, ule mogąc ni
czego zdobyć od rządu; charakter jego mu 
nie pozwala pozostawać nadal na stanowisku, 
na którem musi albo rządowi schlebiać, albo 
brać zadarmo dyety.

P e s i t  d. 26. wrseśnia. Cesarz w reskrypcie 
do arcyks. Józefa (wodza landwery węgier
skiej czyli konwedów) pisze: Udział piechoty 
landwerzyckiej w manewrach i ,  i 5. korpusu 
podał Mi sposobność do skontastowania po
stępów jej co do wojskowej postawy, wyćwi
czenia i występyw&nia w znacznych komple
ksach wojskowych. Węgierska kawalerja lańd- 
werzycka nanowo świetnie dowiodła swojej 
chwalonej przezemnie zręczności. Jestem prze
konany, łe w toku nanowo poczętego rozwoju 
organicznego, dalsze oraz wykształcenie land
wery węgierskiej jeszeze się znacznie podnie
sie przez wszechstronne współdziałanie.

Cesarz dziękuje arcyksięciu za wpływa 
nie jego w tym kierunku, i wyraża komen
dantom i oddziałom landwery węgierskiej 
swoje najzupełniejsze zadowolnienie.

T ryest d. 26. września. Policja wy- 
śledziła tych, którzy sporządzali i rzucali 
petardy. Po rewizji w domu zficera Doiniii- 
ka Sacco z Neapolu, aresztowani zostali Sac- 
co, dalej słuchacz akademii handlowej Cle- 
meutini z Tryestu, snbjekt kupiecki Jappi i 
student gimnazjalny Raskoyich. Wszyscy są 
w wieku 19 do 20 lat.

B erlin  d. 26. września. Według Post 
można uważać za pewne, że cesarz Wilhelm 
z małżonką uda się z Aten do Konstantyno
pola. Księżna Bismarkow? odjechała do Frie- 
drichsrnhe.

Rada związkowa zgodziła się na wnioski 
Prus, Hesji i Hamburga względem odnowie
nia ustawy przeciw socjalistom w Berlinie, 
Frankfurcie, Hamburgu, Altonie i Offen
bachu.

B erlin  d. 26. września. Nordd. AUg. 
Ztg. pisze: Hr. H. Bismark powrócił one- 
gdaj. Przed przybyciem swojem do Berlina, 
bawił dwa dni w Friedriehsruhe u ojca dla 
omówienia spraw urzędowych. Kanclerz, któ
ry od 14 dui niedomagał, już zupełnie wy
zdrowiał i pracować może. Dzisiaj wyjeżdża 
minister Bótticher do Friedriehsruhe.

B erlin  dnia 26. września. Urzędowy 
Reichsanzeiger ogłasza, że cesarz zezwolił na 
otwarcie seminarjum duchownego w Poznaniu 
tej jesieni, a minister oświaty uznał je za 
odpowiednie do umiejętnego przygotowywania 
księży. Kreuzztg. podnosi, że caBarz pod
czas manewrów poddawał się krytyce snper- 
arbitrów, jeżeli komenda jego była nieodpo
wiednią i przeciwnik jego zwyciężał. Cesarz 
m iał, widząc skutki nowego prochu i dosko
nałość nowych dział i lawet pancernych, po
wiedzieć: „Jesteśmy arcygotowi; w Paryżu 
i Petersburgu dobrze się nad tem namyślą".

P etersb urg  d. 26. września. Journ. 
de St. Petersb. oświadcza, że doniesienia Corr. 
de l'Est o licznych aresztowaniach i rewizjach 
domowych w Charkowie, Odessie i Kijowie, 
tudzież o jakiemś odkryciu wielkiego spisku 
przeciw państwu rosyjskiemu, żadnej zgoła 
nie mają podstawy, gdyż nic takiego nie 
zaszło.

K openhaga d. 26. września. Zdaje 
się, że car wcale nie myśli w najbliższym 
czasie jechać do Poczdamu.

K on stan tyn op ol dnia 26. września. 
Deputację węgierskiej akademii umiejętności 
przyjęto tutaj z wielkiem wyszczególnieniem. 
(Pojechała dla śledzenia za książkami i sta
rożytnościami węgierskiemi; delegata akade
mii krakowskiej deputacja ta  nie przypuściła 
do swego grona.) Wyszukano już w Seraju 
(starym dworze sułtańskim) około 30 starych 
dzieł z biblioteki króla Macieja Korwina, sta
re węgierskie śpiewy kościelne, stare ręko
pisy słowiańskie, greckie, łacińskie i włoskie.

G ibraltar d. 26. września. Krążowiec 
niemiecki „Irena" pod komendą ks. Henryka, 
brata ceearza niemieckiego, odpłynął ztąd 
do Malagi.

Wiedeń ćmie 36. września godz. 1 min. 45 po 
południa. Akcje kredytowe 307-50. Akoje alpejskie 
Towarz. górniczego 93*75. Akoje węgierskie Banku 
kredytowego 318*25. Akoje Banku anglo-austrjao- 
kiego 137*80. Akcje Unionbanku 238 25. Akoje ko
lei Karola Ludwika 192.75. Akoje kolei Północnej 
259*—. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 117 75. 
Akoje kolei AlfSIdzkiej —* Akoje kolei Państwo
wej 2 3 1 —. Akcje kolei Lwowsko - Ozern. 237 25. 
Akoje kolei węg.-północno-wschodniej 187*25. Losy 
komunalne wiedeńskie 146*—. Akcje Tow. tureckiego 
118*—. Galio, oblig. indemnic. 104*75. Akoje kolei 
półnoeao-zaohsd. (lit. B. Elbethal) 222*25. Losy re
gulacji C isy  . Akoje banku dla krajów koron
nych 246 80 Akcje Bankrereinu 115.10. Rosyjski 
rubel papierowy 124*— . Losy prem. węg. —*—.

4*/»•% resta wspólna 83.87. 5*/0 renta austr. 
papier. — —. 5 '/0 renta austr. złota —*—. Ren
ta i*/t węg. złota 100*55. 6*/, renta węg. papiero
wa 95*60. Napoleondory —*—. Marki nlera. — 1—.

P rzyjechali do L wowa
dnia 26. września 1889 :

Hotel Źoria. W. Głogowska, br. Okęeki i  K. Jerz
manowski s Królestwa polsk. J. Pianezykowski z Tarno
pola. Hr. Castell Riedenhausen z Gródka. M. Krzyszto
fowie* z Bessrabii. G. Halban z Rumunii. J. Hirseh 
z Jass J. Sandbouk z Berlina. B. Zitas dal Yenne 
z Włoeh.

Hotel F r  (CMsfci. J. Kantor a Wiednia. J. Wssp 
z Komota (Czeahy). L . Kohler z Nadwórnj. A Nsumann 
s Bielska. J. Dudziński z Żuraw: Obrstll. Oehl z Tar
nopola. J. Lederer i J. Endler s Wiednia.

Hotel Europejski. A. Prook z Prus. A. Orzeohowski 
z Rosji. S. Ładomiraki s Markowieo. Dr. J. Jabłoński 
z CieBzanowa. Z. br. Hsydel ze Lwowa. C. Lsszezyńska 
z Jabłonioy. J. Sponner z Radymna. E. Weyer z Mostów. 
H. Pepswiezowa z Suozawy. J . Kiszki z Wierbiąża. Dr. 
A. Ti ihtenberg z Kołomyi. A. Dwerzak z Przemyśla.

Hotel Angielski. W. Wołodkowicz z Dobrowód. A. 
Łokuoiejowski z Łukawicy. W. Kulski i  Królestwa polsk. 
M. Myzłakewzka z Mogilnioy. J. Wawrausoh s Gwoźdźea. 
J. Trilety s Wiednia. 8 . Kottlar z Węgier. 
rbi.ii" P n iew, m — s— u— — ^ b m

NADESŁANE.
(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 

odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.)

JDx. 3 \ JDmo J s i i e t
ps dłuższych speojalnych kursach w Wiedniu, ordy

nuje w chorobach kobiecych i ortopedycznych 
w Przemyślu ulioa Długa 77.

M . 8 C H A L 1 T
zegarm istrz

we Lwowie, ulica Sykstuska 17
269

W iadocno& d
Lwów, dnia 26. września. (Z izby handlował. 

I. Akcja ze. zztukę.
płae«ł

Kolej galie. Ker. Lndw. 200 zł. m. k. . . 19350  
Kolej Lwow.-Czer.-Jasaka po 200 zł. w. a. 235 50 
Banku hipotecznego gal. po 200 sł. w. a. 277*— 
Banku kredyt, galieyjskiagc po 200 sł. w. a. —

11. Listy zastawne za 100 słr.
Banka hipotecznego galicyjskiego 6*/0 .

„ h „ 5*/, . luO-—
„ gal. 5*/. wy' t0‘ /, p 103-25

Banka kr»j„wi»(fo loe. w 51 I 97'50
Tow»r>yatwa kred. ifalio. alein. 5% 100 70

„ kredyt, gal. ziem. 4%' . . . 96 -
„ kred. gal. sieci. 5% lat. w 57 1. 100-70
„ kred. g. ziem. 4% los. w d l1/, 1- 93 80
, kredytowego gai. Jem. I 1/,0/*

loa. «■ 52 1..............................  98.40
kred gal. rieia. lo*. w5SJ. 92 80 

111. Listy dłużne nu 100 zł.
Gal. Z. kred. włoSo. w llrfW. (d. 6 pr.) J#/„ 54 — 
Gal. Z. k ie ł. włość. (d. 5%) 2V,74 . . ' .  46 -  
OgSln. roln. kredyt, sakł. dla Gal. i Buk.

S®/, Im  r  15 h l ................................—• -

żądają
19650 
338 50 
2 8 1 .-

101*— 
i 04-25 
98-50 

101-70ąn_
10170
94-80

99 40
93-80

57 — 
4 9 -

premiowany na wystawach światowych w Paryżu 1879 
i w Brukseli 1888, poleoa swoją pracownię i  skład zega
rów z słynnych fabryk po eanaoh najumiarkowańszyeh. 
Wszelkie reperacje uskutecznia się sumiennie pod gwa
rancją. Zamówienia s  prowineji wykonuję jak najrychlej.

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
aż 4o naturalnej wielkości — wykonywa

fetograflozny J. Hennera
272

Lw ów , 
A k a d em io fca  18 .

S ubskrypcja  n a  losy  Jo -sz ir . W dniach 
2. i 3. października odbędzie się publiczna subskryp
cja na 200.000 sztuk losów Jo-sziv po kursie 4*90 
złr. za sztukę. Subskrybować można w kantorze wy
miany i domu bankowym „Merour" Wiedeń, Woll- 
zeile 10, tudzież prawie we wssystkioh domach ban
kowych i kantoraeh wymiany w Witdniu i na pro- 
wiacji. Przy subskrypcji składa się z góry złr. 1 
za sztukę, a zamówione losy odbiera się między 5 
a 15. października. Subskrybowane obecnie losy 
Jo-sziT w iloćei 200.000 sztok są resztą z eałtj 
emisji wynoszącej 750.000 sztnk. Dalszej emisji nie 
będzie. Plan gry losów Jo-ssiy daje 130 ciągnień 
z wygranemi po złr. 80.000, 20.000, 18.500,15.000 
10.000. Wypłatę wygranyah i zwrot za losy poręoza 
kapitał w nominalnej wartości złr. 1,100,000 w 5°/0 
roncie węgierskiej pap. i złr. 50.000 w gotowiźnie 
złożonych w węgierskim zakładzie kredytowym ziem
skim. Wypłata wygranych w 14 dni po ciągnienia. 
Losy Jo-szir są dopuszczone na Budapeszteńską 
giełdę i tamże w urzędowej cedule notowane.

275-900

Ces. król.

kolej galicyjska
uprzyw.

Karola Ludwika.

Pt» w  1  e i K e z e  1

XXXV. Nadzwyczajne

Zgromadzenie walne Akcjonarjuszów
ces. król. uprzywilejowanej

kolei galicyjskiej Karola Ludwika
odbędzie się w  p o n iedzia łek  d n ia  28. p aźd z ie rn ik a  1889 r . o godzin ie  10.

p rz e d  p o łu d n iem  w  W iedn iu  
w sali Stowarzyszenia austr. Inżynierów i Architektów 

I. R sch en bacbgaase Nr. 9.

Porządek dzienny:
1. Układ tyczący się wybudowania drugiego toru między Krakowem i Lwowem.
2. Zebranie potrzebnych do tego środków pieniężnych za pomocą pożyczki,

względnie zjednoczenie pożyczek Towarzystwa.
3. Zmiana §. 44 ustęp ostatni statutów Towarzystwa (co do podpisywania firmy). 
W celu korzystania z prawa głosowania na walnem zgromadzeniu należy złożyć

akcje (§§. 22 i 23 statutów) najdalej do dnia 12. października r. b. włącznie:
w W ied n iu : w kasie Towarzystwa, W o. k. uprz. Zakładzie kredytowym dla handlu
i przemysłu, w kantorze M. S. Rotszylda; we L w o w ie : w Filii e. k. uprz. austr. 
Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu i w c. k. uprz. gal. akcyjnym Banku 
hipotecznym; w K ra k o w ie : w galicyjskim Banku dla handlu i przemysłu; w B er
lin ie : w kantorze S. Bleichróder, w Banku dla handlu i przemysłu, w Dyrekcji To
warzystwa dyskontowego, w kantorze Meudelsohn et Comp. i w kantorze Richtera 
et Oomp.; w W ro c ław iu : w szląakiej spółce bankowej *, w Lipsku*, w powszechnym 
Zakładzie kredytowym niemieckim; w H a m b u rg u : w kantorze pp. L. Behrens i 
•ynów; w F ran k fu rc ie  n /M . w kantorze pp. M. A. Rotszylda i synów i w nie
mieckim Banku dla papierów wartościowych i weksli; w M onach ium : w kantorze 
Merck, Finek et Comp.; w S tu tg ard z ie : w Wirtemberskim zakładzie bankowym, 
ongi Pflaum et Comp.

Każde 40 akcyj dają prawo do jednego głosu, żaden jednak Akcjonarjusz nie 
może zastępować więcej jak 25 głosów we własnem i mocodawców imieniu.

Wiedeń dnia 27. września 1889.

£08 Rada law iadow csa.
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BIURO DZIENNIKÓW
Lwów, ulica Karola Ludwika 9.

przyjmuje 852

przedpłatę i ogłoszenia
po oryginalnych B enach redakcyjnych do 

wszystkich dzienników całego świata, i

D la oddziałów  o. k . wojska
polecam 895

W A S E L I N Ę
(najlepszy środek de zakonserwowa

nia skór) k ilogram  40 ot.
Alojsy Hiibner, Lwów

Ulica Karola Ludwika 13.

L. 693.

Ogłoszenie dzierżawy.
Dnia 2. października 1889 o godzinie 11. przedpołudniem, 

odbędzie się w kancelarji e. k. magazynu żywności w Tarnopolu 
ugoda dzierżawy w celu zabezpieczenia dostawy: chleba i owsa 
dla konsystującego c. k. wojska w Strusowie i Trembowli, jako 
też chleba dla c. k. wojska w Czortkowie na ezas od 1. stycznia 
do 31. grudnia 1890 rok-u.

Do tej ugody przyjmowane będą tylko pisemne oferty, które 
zaopatrzone marką stemplową na 50 ct. i wadjum w przepisanej 
kwocie, mają być wniesione do urzędu c. k. magazynu żywności 
w Tarnopolu w dniu wyżej oznaczonym najpóźniej do 11. go
dziny przed południem.

Wszystkie bliższe warunki mogą być przejrzane każdego dnia 
w zwykłych godzinach urzędowych, tak w kancelarji wojskowego 
magazynu żywności} w Tarnopolu, jakoteż w kancelarjach c. k. 
wojskowyeh komend stacyjnych, dalej przy c. k. starostwach i 
urzędach gminnych, we wszystkich wyżej wymienionych stacjach, 
gdzie się znajdują zupełne ogłoszenia dzierżawy. 1

To obwieszczenie ogłoszonem zostało w zupełności w „Ga
zecie Narodowej" z dnia 18. września 1889.

C. k. Zarząd wojskowego magazynu żywności.
Tarnopol dnia 14. września 1889. 878

Feslaw skie i B adeńskie,
najszlachetniejszy gatunek, bardzo słodkie, 

kosz wagi 5-kilo za zaliczką złr. 2.

E. HANDL, „.„T"?.1.,. «.

Asystent Farmacji
891 znajdzie amieszecenie 

od 1. października b. r.
w A ptece obw odow ej

E. STENZLA w KOŁOMYI

M aszyny i narzędzia rolnioze
najnewazej i najtrwalszej konstrukeji sprzetaje na raty, oraz przyjmuje wszalką 

reperaeję po najniższych cenaeh. 715

Ł E O I  O R Ł E W IC Z  ulica Leona Sapiehy 1. 31.

n ie  Jest tak  -wydatną, 
m i tak  odporną, a iii 
tak  zdatną do w ypieku, 
nie daje ’ tak  dobrej 

m ąki, jak
Żadna Pszenica

I Manitoba, pszenica czerwona
wyszczególniana na kolonialnej wyatawie w Lendynie w reku 18ST 1 wielkiej •*- 
Jkitj krajowej wyatawie w Budziszynie. Zdaniem pana profesora Dr. Nohbs-Tha- 
randt pierwszej pewagi w tej gzłęsi — waga hektolitra 79*/i kilegr. ozęśei zda
tnych do wypieku 47% zatem 10% więeej, jak w najlepaaej wigierskiej psz»- 
niey. Mimo półnago siewu i niesłychanej eu»zy ziarna t.gerecsne jest pełne i b.e 
zarzutu. Dochodzi równo, zawsze i wszędzie, gdziekolwiek posiane. Jaka dewód na- 
'UPające świadectwa z różnych ozęeci kraju: l*izzą naw i Pan H, Hohage z Pun- 
gelseheidt w re s t f* li i: P zi.n iea  Manitoba, którą od pana zeazłegz raku desta- 
tem tkaaała się wyborną. — Pan W. Jsntish z Breketzchine na Śzląsku: Prób* 
d.kenana a 50-ein kilogramami Maniteby tak pad każdym wzglądem wydała świe
tne rezultaty. Pan Fraac. Krlsehks z Brawinu na Bzlązkn anatr.: Z psienie, któ
re aiałem jesienią, de maja nie byłe ani ślada — nar.zzeic pańaka Manitoba po- 
się ła  wschodzić zzybko i bujnie bez rdzy i śmleei, któremi wszystkie inne ga
tunki były dotknięta. Mieliśmy mokrą wiosnę i bsrdze suths lata. — Pan Jśsef 
Peter z Strasiermuhl w Bawarji: Otrzymaną «d pana pszenicę siałem z jesleaią 
i wyznaó muszę, żt Jest wspaniałą. — Pan V. Tdlle z Ilainenmarpe (Łippe): 
Z otrzymanych od pana pięciu kilogramów pszenicy Manitoba otrzymałam 838 
funtów ożyli 166‘/ i  kilegramow. — DeBtarezamy kllogr. 100 za złr. 25 wraz z no

wym werkiem. .Kilo 3 pocztą do wszystkich stacyj Austre-Węgier za złr. 2.
BBRGER & Co., K łR schcnbroda-D resden (Sachsem).

Od przesz ło  50 la t  u znane ' 
ja k o  najlepsze i u lubione środ k i toa letow e

Pielęgnowanie skóry
Eau de Lys de Iiohse,

jedyny środek ochronny przeciwko opaleniu, niszczy bez śladu 
wszelkie wyrzuty skórne, plamy, węgry, ozyni twarz, Bzyję, ra
miona i ręss śnieżno-białemi, nadaje p łci świeży, zdrowy wy
gląd. W oryginalnych flakonach z przepisem nżyoia.

Łohse’gfo mydło z mleka lilii,
wikntek swej czystośei i łagodności najlepsze mydło toaletowe, 
a zawarta w niain tłuatoSć czyni skórę elastyczną i  m iękką.

Lohs© ’go  puder liliowy,
na dzioń i wieczorem, nieskończenie delikatny, przylegająoy i 
i  niewidoczny, więcej jedwabisty, jak wszystkie znane dotąd 
pndry, biały i różowy dl* blondynek, żółtawy dla brunetek. —

a --C T S T .A .'W  L O H S E ,
46 Jager-Strasse, BERLIN

n n d w o r n j r  p o r f a m e r ,
593 Do nabyei* we wszystkich składach perfum i galanterji.

H andel założony
Najtańsze I najlepsze

O M y  Mmm
w głównym składzie

HERBATY
pół kilo złr. I 50, 

najlepszej z łr . 1*80

Fryderyka Schubutha 
we Lwowie, Rynek 1. 45.

717 w  roku  1789.

POKŁADY GIPSU!
W  J b i r c Z T C A C H ,

o 6 kim . od P rzem yśla  p rzy  
gościńcu wojskowym ,

675 znajdują się
znaczne p ok ład y  g ipsu

zdatnego de wypalania i na snrowy nawóz; 
doskonały skład chemiczny tegoż stwier
dzony z»stał przez Dr. Godeffroi, kiero
wnika chemicznego laberaterjum w Wie
dniu. — W łaśeiciel wająe zamiar rozsze
rzyć na większą skulę produkcje, peszu- 
knje fachowego wspólnika lub samoistnego 

przedsiębiorcę.
Zgłoszenia listow ne: Zarząd folwarku 

Łnoayee, poezta Przemyśl.

w doborowych 
gatunkach pole
cam najtaniej i 
roł.setam f r a ne  o 

w woreezkach 5-k iIow ych

gm
w w oreez

Santos żółta pospolita zł. ' 8 __
Domingo blada „ 8-40
Portorico zielona debra „ 9.—
Kuba zielosa bardzo dobra ,  9.60
Laguayra barć*,, debra ,  10-—
Ceyłoa plantacyjna, drebn* „ 10.40

„ „ gruboziarnista „ 10.80
„ „ perłewa „ 10.80

Jaw a złotawa arematyczna ,  10.80
Moka arabska silna „ 10.80
St. Jago zielona najprzedniejsza „ 11.!

H A J N D  EJ Li 643

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku I. 42.

21 Ból zębów
każdego i najgwałtowniejszgo rodzaju n- 
suwa trwale i  natychmiast sławny LITON 
gdyby inny środek nie pomógł. Flakon 
40 i  60 ct. We Lwowie w aptece P. Miko- 
lascba, w Stryju w apt. B Drągowakięgo.

N ieprzem akalne

Krajowe Smarowidło
na buty

w pudełkach  d rew nianych  po 8 
i 5 ct., w pudełkach  blaszanych 

po 8, 13, 30, 40 i  75 ct.
Smarowidło podeszwochronne

w flaszeczkaeh po 60 ct.
poleca 890

Józef Hanke
w e L w ow ie Rynek 1. 38.

P a sy  d o  m a szy n , 
O liw a do m a szy n , 
Sm arow id ło  n a  o s i ,

poleca: 82

Józef  Hanke
■we Lwowie 

pod „C zarnym  P se m “
___________ Rynek 1. 38.

Dla Cukierników, Hoteli, Aptek i dla 
każdego gospodarstwa.

Na wiedeńskiej wystawie pszczół w roku 
1882 edszczsgólnion^, niezrównany

M I Ó D  R Ó Ż A N Y
w blaszankach pe 5 kile, za kilo et. 50, 
blaszankact. 30 za gotówkę lub za zaliczką 

G EO RG  D O LEN EO  160 
Handel miodn Lubiana (Laibash).

D is pszczelarzy, kupeów i piernikarzy 
miód de pażywienia pszczół (Ffttter- 
henig nud Glatthoaig) w faseezkaeh po 
ot. 60, w skrzyneozkaeh po 40 i 20 najtaniej.

D L A  M Ł Y N A R Z Y !
Starszy m łynarz (Obermllller), 

wiekn 88 lat, żonaty, który przez kilks 
lat prowadził walcowe i zwykłe młyny i 
samoistnie był zatrudniony przy budowie 
kilka sztucznych i walcowych młynów, 
obeznany dokładnie z ezęśoiami składo- 

wemi młynów i kamieni francuskich

szuka posady.
Obecnie jest zatrudniony po dzień 10. 
października. — Najlepsze świadectwa. 
Ogłoszenia proszę adresować: „Obtr-
rattller* J. Aubreeht, Annonc - Bureau, 

Prag Grabem 907

858

W YBORN E L 0 K 0 M 0 B IL E
o sile 3 do 12 koni i uznane za 

najlepsze
PAROWE MŁOCARN1E

dostarcza z kilkoletniem poręczeniem
U M R A T H  &  C o .,

fabryka machin rolniczych Praga-Bu- 
bna. — We Lwowie filia pod własną 

firmą. Katalogi na żądanie gratis.
D o w o d y  u z n a n i a :

W załączeniu przesyłam Panom 
resztująeą należytość w kwocie złr. 
1700’— słownie tysiąc siedemset złr. 
w. a. za destarozoną mi 54“  młocar- 
nię parową i upraszam o pokwitowa
nie. Działalność maszyny nader zado- 
walniająea upraszam o nadesłanie opi- 
sn użycia celem należytego kierowania 
nią i  pozostaję. Z poważaniem 

Jakob W illner. 
Biała p. Tarnopol, 2. wrzaśnia 1887.

Potwierdzam, że sprowadzona od 
W. Panów 3-kenna lekomsbila z m łs- 
carnię czyszczącą, zupełnie mię cado- 
walnia. Lokemobila jest nader dobrze 
wykonaną i  odznacza się spokojnym 
chodem, regularnością ruchu i  bardzo 
matą konsnmoją węgla. O młoear i 
mogę się również bardzo pochlebnie 
wyrazić i nadmieniam, że fabrykat W 
Panów z angiolskim śmiało porównać 
meżaa, wskutek czego każdemu rolni
kowi radzić mogę, by podobny garni
tur nabył
Płuchów (Galicja) d. 24. paźdz. 1888.

Salomon Rotb.

Od lat 25 istniejący renomowany

poszukuje ZASTĘPCÓW do rozeprzedaży 
876 losów na raty.

Wysoka prowizja zapewniona
Oferty w języku niemieokim adresować; 

„Oferte snb B, F. 8947“ 
Haasenstein & Yogler, Wlen.

Wszystkie ożywano m arki listow o zawsze 
kupuję. — Prespekty gratis.

610 G. Zeehmeyer, Nllmberg.

Posyłam  C i znaną drogą

K o r e s p o n d e n c y j k ę
l i s t u  o c z e k u j ę .  4 4

Z d - r o j  o - ^ t “I s 3 s : o

M O R S Z Y N
wyszczególnione na 8 wystawach za swe przetwory.

Morszyńska rodzima sól gorżka
w małych dawkach sprawia jui obfite wypróżnienie bez 
bola i upośledzenia trawienia i zaleca się w skntek 

tego do dłuższego użycia.

Morszyńska sól do kąpieli
zaleca się jako dodatek do kąpieli we wszystkich nie

mocach. w których sól i brom są wskazane.

Morszyńska sól dla bydła
jako środek przeczyszczający dla bydła, koni, owiec skutecznie dzia- 

i łający w chorobach, w których środki przeczyszczające są wakaza- 
| ue, już przy dawce 100 gr. dla większych zwierząt działa niezawodnie.

Czysty dochód uzyskany z rozsprzedaży przetworów Morszyńskich zasila fundusz gal. Towarz. lekarskiego.
58 G łówny skład w  aptece J. Picpena w e Lw owie i w e  w szystkich  aptekach i składach w ód mineralnych.

Wielka Subskrypcja na Losy „Jo-sziy. U

Fundusz zabezpieczający złr. 1,100.000 nominalnie w 5-°j0 rencie papier, węgiersk. i złr. 50.000 w gotówce.

PEOSPE
Węgierskie Towarzystwo dobroczynności „ J o  - s z lv “ (dobre serce) z początkiem października r. 1888 za pośrednictwem najbardziej renomowanych domów bankowych wypuściło pożyczkę 

składającą się z 750.000 sztuk losów po złr. 2 za sztukę — podzielone ua 7.500 serji, każda po 100 losów. W duiu 2. października 1888 subskrybowano w Węgrzech 450.000 sztuk, niedługo 
zaś potem sprzedauo jeszcze 100.000 losów z wolnej ręki. Z powodu aiejasuości ustaw o losach, które w owym czasie obowiązywać zaczynały, w Anstrji subskrypcja ta przeprowadzoną być nie 
mogła. Gdy jednak ustawą z dnia 28 marca 1889 losy powyższe w Anstrji dozwolonemi zostały, o ile  stem plem  nustrjackim  s ą  zaopatrzone pozostały zapas w ilości
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opatrzonych odpow iednio stem plem  przeznaczam y do subskrypcji.

Wedle planu losowania eskonta wypłata pożyczki nastąpi w ciągu 60 lat i w tymże czasie muszą być wylosowane 130 wygranych, z głównemi wygranemi w kwocie złr. 3 0 .0 0 0 , złr.
2 0 .0 0 0 , złr. 18.000, złr. 15.000 i złr. 10.000.

Wyplata wygranych w 15 dni po ciągnieniu.
Jako fundusz zabezpieczający całą pożyczkę służy kapitał wynoszący złr. 1,100.000 w 5-%  węgierskiej rencie papierowej nominalnie i złr. 50.000 w gotowiznie, złożonych w węgierskim 

zakładzie kredytowym i tamże zawiadywauy.
Losy „Jo -sz iv“ są dopuszczone ua budapeszteńską giełdę i na tejże w urzędowej cedule kursów notowaue.
Subskrypcja na powyższych 200.000 sztuk odbędzie się
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W  W IE D N IU  w  akcyjnem  Towarzystwie w ym iany slffiercur“, W ollzeile 10 i Strobelgasse 2 niemniej we wszystkich znaczniejszych domach handlowych i kantorach wymiauy.
W E  L W O W IE  firma pana Augusta Schellenberga.

„ „ „ pana Sokala i Liliena.
W  K R A K O W IE  „ pana A lberta M endelsburga.
W  R ZESZO W IE „ pana M atznera i Holzera.

W  S T A N I S Ł A W O W I E  firma pana S. K orablilh & Kaner.
W  T A R N O W I E  » pana Hermana fflerza.
W  C Z E B N IO W C A C H  „ „Bucowinaer Boden-Credit-Anstalt“.

Na każdy subskrybowany los należy złożyć gotówką kaucję w kwocie złr. 1, która następnie w rachunek przy ogólnem obliczeniu będzie wstawioną. 
W razie, gdyby subskrypcja została przekroczoną, ilość emitowanych losów może uledz pewnej redukcji.
Subskrybowane losy należy podnieść w czasie między 5. a 12. października za złożeniem przypadającej należytości.
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Wien I., Wollzeile 10 und Strobelgasse 2.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Jaliss* StarkeL Papie? z fabryki Gzerlftńzkiej, Z drukami i litografii PlHera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A).


